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Lwów d. 13 czerwca.
(Położenie ceutralistów. — Sprawy bieżące. 

—  Rokowania z Czechami. —  Sposób morawski 
na żydów germaucfilów. — ’ Kłamstwo a prawda.)

Pester L lo yd  donosi w liście z W iednia, 
ze po zamknięciu sesji Ridy państwa lir. IIo- 
Leaw art mianowany będzie stale ministrem 
prezydentem i wraz z doktorem Habietinkiein 
powołany zostanie do Izby panów, tudzież 
że po środowem posiedzeniu Izby posłów ary ­
stokracja i wiele innych osobistości składało 
hr. Hohenwartowi gratulacje pierwszego zwy- 
cięztwa parlam entarnego, a nazajutrz bvł 
zaproszony do arcyks. Albrechta na cbiad.
Z dr .g ej strony wszystkie uarodowości uie- 
niemieckie, a nawet niemieckie, z wyjątkiem 
kliki centralistyczno-liberaluej popierają hr. 
Hohenwarta, tem mocniej po klęsce centra- 
listów z d. 7. b. m. Tymczasem centraliści 
nic nie robią, aby poprawić swoją pozycję, 
a przynajmniej z rozbitków zorganizować 
jednomyślną falangę, ku pewnemu, określo­
nemu celowi, według jasnego planu, pod 
zdolnymi i uczciwymi przywódzcami postępu­
jącą. Pozycja rzą lu jest arcypotnyśiną, j a ­
kiej jeszcze żaden nie m u ł od la t 10, ale 
zdobył lub uzyskał ją  rząd jedynie na polu 
negacyjnem. To jednak do bytu mu nie wy­
starczy, a jeszcze mniej do poprawienia stanu 
opłakanego Austrji. Trzeba wystąpić z czemś 
pozytywnein — coby już centralistom  głowy 
podnieść nie pozwalało, i s y m p a t j ę  anti- 
centralistów w s t a ł e  z a u f a n i e  zamieniło. 
W  dzisiejszej Radzie państwa już tego uczynić 
niepodobna, ale najwyższy czas, aby poro­
bić przygotowania na przyszłość. Inaczej w 
stóletnią rocznicę rozbioru Polski zacznie się 
rozpadanie węgłów Austrji.

O ile sądzić można z drobnych faktów 
i z tego, co z dzienników wyczytać można, 
położenie trzech frakcyj centralistycznych 
jest następuj ce: W ogóle zmieniły się one
o tyle, źe z politycznego, liberalnego na oko 
stronnictw a, zmieniły się w prawnopolityczne, 
narodowe, i tak  jak dawniej centraliści Po­
lakom za dążenie do odbudowania ojczyzny, 
a Czechom za sympatję dla Moskwy zarzu 
cali zdradę stanu, tak  dzisiaj sami już nie- 
tylko w pismach, w sejm ich, w mowach o- 
kazyjnych, ale w R idzie państwa manifestują 
się ze zdradą stanu, z dążnością zjednoczenia 
z Prusami. Dlatego dzisiaj szaleją przeciw 
wszelkiej ug;dzie, a nawet przeciw rokowa­
niom z Czechami, mimo, że jeszcze przed 
rokiem okazywali gotowość do pojednania się 
Z Czechami. Dlatego w Peszcie odrzucili rę ­
kę, k tórą przy dogorywaniu gabinetu Potoc­
kiego podawali im Polacy, mimo że choć 
część wprzódy do szerokich skłaniała się 
koncessyj dla Galicji. Dlatego w delegacjach, 
w Radzie państwa, w komisjach stawią za­
wady wszystkiemu, coby podniosło wojskową 
siłę Austrji, mimo iż sami przyznają, że 
bez tego podniesienia A ustrja na długo ostać 
się nie może, choćby zresztą ja k  najlepiej 
była zorganizowaną, i nietylko wszystkie na­
rodowości jej, ale nawet i centraliści byli 
zadowoleni.

Co do pojedyńczych fi akcyj, skrajDa le­
wica po klęsce środowej nazajutrz wypra­
wiła ucztę w hotelu „zum weissen Ross", a 
to swoją doroczną ucztę poźegnawczą. Uczta 
trw ała  dwie godziny, poźeguauo się okrzy­
kiem : „do widzenia". Dowód to, ze już w 
obecnej kampanii rajebsratowej ani robić, 
ani myśleć nie ęhce. Lewica podzielona na

dwa główne obo/y. Jeden krzyczy na zdra­
dę i ua zdradę zwala swoją klęskę — d ugi 
utrzymuje, że zdrada była, ale nie jest przy­
czyną klęski, lecz to, iż przedewszystkiem 
dwa popełniono błędy. S ta ra  Presse pisze:
„ W iernokonstytucyjni odmówili wszelkich 
koncesyj Polakom, i tym sposobem system a­
tycznie pchali ich w ramiona rządu. (Co na 
to wyznanie powie D zienn ik  P o lsk i? p. r. 
O. N .)  Dalej, długie lata zwlekała z prze- 
piowadzeniem reformy wyborczej, odświeże­
niem i odnowieniem Izby posłów. Oba błędy 
srogo się pomściły. Czego lewica nie chciała 
przyznać Polakom, to bodaj w części rząd 
przyznał, i dzisiaj urzęduje minister dla G a­
licji. A wniosek Grossa upadł właśnie przez 
te koła, które przy zmienionej ordynacji wy 
borczej nie byłyby się dostały do Izby." 
Ale rzeczniczka pierwszego obozu wściekle 
przeciw temu powstaje, gdyż, jak  powiada, 
z Polakami już teraz niepodobna ugoda i 
nadzieja reformy wyborczej przepadła. Zdaje 
się, że ten pierwszy obóz jest górą, a zatem 
gdy nie ma innego, żadnego programu, także 
i lewica nic robić i nic myśleć nie będzie. 
Lewica i skrajna lewica w tem  są do siebie 
podobne, że przywódzcy ich, we wtorek 
przez usta Giskry, a druga dawno zaś przez 
usta Rechbauera, oświadczyli, iż nie myślą 
wcale ubiegać się o fotele ministerjalne,* a 
zatem nie są frakcjam i parlam eutarnerai, 
gdyż obowiązkiem takiej frakcji jest dążyć 
do objęcia rządów i w danym razie go 
objąć.

Trzecia frakcja, .Lasserowska, także Die 
j'est jednolitą, ani samodzielną, natomiast dą­
ży otwarcie do objęcia rządów, choćby nie 
sama przez się, ale jako część gabinetu Ho 
beu warto wskiego, a Pester L loyd  przypuszcza, 
źe tak ą  fuzja może przyjdzie do skutku.

W ostatniej chwili centraliści zaczęli li­
czyć na p. Beusta i na W ęgrów. Donieśli, 
że hr. Beust wręczył cesarzowi m em orjał o 
niebezpiecznych konsekwencjach polityki hr. 
Hobenwarta. Tymczasem hr. Beust wręczył 
cesarzowi jedynie wykład stosunków Austro 
W ęgier do zagranicy, który na pierwszych 
walnych posiedzeniach delegacji przedstawi. 
Jak  zaś w Węgrzech zapatru ją się na postę­
powanie i klęskę centralistów, dość przyto­
czyć skargę Nowej Pressy, gdy po przedsta­
wieniu niepodobień-twa kompromisu z Pola­
kami i przeprowadzenia reformy wyborczej, 
w oła: „Najboleśniej jednak, wyznajemy to, 
dotyka nas sposób, w jak i pisma węgierskie 
zapoznając zupełnie przyczyny i skutki, osą­
dzają kryzys naszą." N ikt jednak temu nie 
winien tyle, co N owa Presse, sposobem, w 
jaki wraz z swemi koleżankami wystęoywała 
w niedawnych czasach przeciw interesom wę­
gierskim, mianowicie w sprawach Pogranicza, 
c. k. banku i Kroacji, tudzież wojska. Nu­
m er po numerze stary  przyjaciel centralistów , 
Pester L lo y d , upominał pisma centralisty­
czne, aż i on nareszcie musiał zerwać zupeł­
nie z ceutralistam i. Jeden im pozostał pala­
dyn — D z i e n n i k  P o ls k i . Gratulujemy im, 
ale nie zazdrościmy. Sposobem swoim ni­
kczemnym Nowa Presse mści się na W ę­
grach, gdy mówiąc pomżej o pogłosce, że w 
miejsce Gorovego ma ministrem komunikacji 
zostać Ludwik Tisza, dodije, że smutna to 
zamiana, gdyż „d itychczasowy m inister był 
j u ż  przynajmniej bogaczem."

V aterland  oświadcza, że program ugo­
dowy dr. W idulicza nie pochodzi od klubu

prawego centrum. W miejsce Wurzbacha mi 
Bhiwaiss, zapalony Słowieaiec. zostać m ar­
szałkiem sejmu kraińskiego, czemby spełnio­
no jedno z głównych źyceea Słowieńeow.

Pester L loyd  podaje list z Pragi d. 6 
b:n., z którego główne podajemy u s tęp y : 
„M inister Schaffie biw iąc w Pradze na wy­
stawie rolniczej (pr/.ed miesiącem) konfero­
wał wiele ze znakomitościami czeskiemi i 
pozostawił w kołach czeskich ja k  najlepsze 
wrażenie. Szczegóły zachowane są w ta je­
mnicy, ale faktem jest źe po odjeździe m i­
nistra ton pism czeskich znacznie złagodniał 
Potem przybyli do Wiednia pp. Palacky, 
Rieger i Zeitham ner. Pierwszy bra ł tylko, 
jak co roku, udział w walnych posiedzeniach 
akadem ii nauk. N i om as t pobyt dwóch 
ostatnich miał tem wybitniejszą cechę polt- 
tyczuą i rokow aaia między Czachami a  rzą­
dem doszły dalej, niźhy ***£* Hjrtaww*, Co 
donosiły pisma cen tra lls ty cH ^  zmyślo­
ne — ale ani W iener ptmóuf, ie
się rokowania toczyły. O A*11 n*c do­
wiedzieć się nie można. 0 i fl namie- 
stnikowstwie czeskiem i a  Htląiśtrze dla 
Czech, tyle jest pewnem, źe zadał m agnat 
i żaden deklaran t posad tych ; nie obejmie 
teraz, bo uzuałby tem konstytucję grudnio 
wą. F iguran t niem ający pow ag i, ja k  dr. 
Bielsky, ministrem dla Czech zostać nie mo­
że, ani też hr. Chotek, który mało zna kraj 
i zresztą w Petersburgu jest potrzebny. P rę ­
dzej zostałby hr. C lam -M artinitz, albo Rie­
ger. Jeszcze rzeczy nie dojrzały na tyle, aby 
o osobach mówić można ua pewne. Wiem 
jednak, że jako ci, którzy w danym razie 
odegraliby ważną r o lę , uchodzą w kołach 
rządowych: Clam-M artinitz, Jerzy Lobko-
wic, Karol Szwarcenberg, Rieger, Zeitham- 
mer i Sladkowsky."

Z Morawy donoszą do S tarej Pressy : 
„Wiadomo, że żydzi jako  zwolennicy kon­
stytucji i Niemców, są u lddności słow iań­
skiej znieuawidzeni. OJ czaśn ostatnich wy­
borów, nienawiść ta  i chęć s z k o d z e n i a  
ż y d o m ,  jeszcze się wzmogła. Pism a cze- 
sko-morawskie podają sposób, jakby żydów 
trafić w samo serce, tj. w handlu, i tak  z 
jednej strony radzą włościanom, aby nic nie 
kupowali n żydów, tylko u kupców chrze 
ściańskich, i to narodowych , z drugiej zaś, 
aby ile raożnośai sami handle zakładali i 
konkurencją zabili żydów. Śmiano się z rady 
ostatniej, ale niedługo. W Bernie jeden z 
najznakomitszych przywódzćów ‘ deklaranc- 
kich, dr. Fanderlik, założył sklep towarów 
bławatnych. Liczbo zakładanych przez wło­
ścian słodowni, cukrowni, browarów i go­
rzelń z każdym dniem się wzmaga, aby te  
procedery wyrwać powoli z rąk  żydowskich 
i zysk przenieść w kieszenie spółek wło­
ściańskich."

Petersburgskie B irźew yje  Wiedomosti, 
pismo zachowujące zwykle oględność dy­
plomatyczną, w numerze z d. 6 . b. m. p o ­
daje następujący szalony a rty k u ł:

„OJ czasu jak saski minister baron von 
Bjust, którego osobista ambicja wplątała by 
ła Saksonię w niebezpieczną wojnę z Prusa­
mi, został au9trjackim ministrem spraw zagrani­
cznych, w dyplomacji austrjaclciej zaczęły się po­
jawiać jakieś cudzoziemskie, obce a zarazem dzi­
wne figrury. Czyżby naprzykład przed paru laty 
przyszło było komukolwiek ua myśl, aby w Au- 
strji arystokratycznej, gdzie kastowoźć panuje do­
tąd w całej pełni, gdzie nienawiść plemienna i

religijna w jak najlepsze kwitną, aby w Anstrji 
tej, powiadamy, w austrjackiej dyplomacji, mogk 
zająć miejsce jakaś tam licha osobistość, jakiś 
tam żyd litewski, który, nciekłszy z krajn przed 
laty i zostawszy katolikiem, trzyma teraz w swem 
ręku losy tmna.rckji w mowie będącej? A jednak 
to wcale nie wymysł. Wszystko to prawda! Pra­
wdą jest, że Julian Klaczko, ten jewrej wileński, 
teu nczeń jezaitów, odegrywa podobną rolę. Hr. 
Beust, ściągnąwszy Klaczkę z Paryża do siebie 
za pomocnika, zrobił go hofratem, szefem dyplo* 
mitycznej awej kancelarji (z pensją bardzo zna­
czną) i nakoniec głosicielem nieomylności swej 
polityki. Na początku francusko-pruskiej wojny 
Klaczko o mato co nie wciągnął do niej Austrję. 
Od tej pory ten zbieg moskiewski nie przepuścił 
iaduej okoliczności, aby czy to ustnie czy dru­
kiem, nie napaść ua państwo moskiewskie, dla 
którego, jak to ze wszystkiego widać, poganin *) 
ten nie jest wcale dobrze nsposobiouym, czego 
zresztą dawno już dowiódł piornnującemi swemi 
artykułami, zamieszczanemi w dziennika polity­
cznym „Revue des deux mondeS,“ jeszcze za 
pięknych czasów drugiego cesarstwa. Te to właś­
nie artykuły, ziejące nienawiścią przeciw Mos­
kwie, w których Klaczko przeciw aam wzywa do 
wojny krzyżowej, podobały się bardzo hrabiemu 
Benstowi. W autorze tych artykułów, hr. Benst 
odkrył godnego siebie towarzysza. Klaczce oddaną 
została teka „spraw nieprzyjaznych względem 
Moskwy." Lecz szczęście wkrótce nie dopisało 
nowemu ministrowi. Rozbicie Francji zniszczyło 
illuzję tego polsko-moskiewsko-francnzkiego żyda 
i straciwszy wszelkie znaczenie, zmuszony był 
podać się do dymisji. Sprawy galicyjskie znowu 
go wysunęły naprzód, lecz już nawet sama libe­
ralna i demokratyczna prasa odmawia mu dzi­
siaj wszelkiego uznania i oto w jaki sposób wy­
raża się onim Neue F r . Presse dla której tak 
niedawno jeszcze Klaczko był ideałem. (A to 
kiedy? p. r. G . N.):

„Czcze frazy, lekkomyślnie rzucone — oto 
czem są polityczne rezonowania pi Klaczki. I czy­
li inaczej może on przemawiać mówiąc o spra­
wach francuskich! On nie jest nikim innym jak 
tylko tym samem Julianem Klaczką, który się 
nie w Austrji nrodzil, który cale życie oył pełen 
nienawiści dla Austrji, którego austrjacki patrio­
tyzm, jak to eię sam przyznał, datuje się od 
chwili poniżenia Austrji tj. od bitwy kónigrec- 
kiej, który dopiero przed dwu laty przybył do 
Anstrji i który nakoniec poświęcił się sprawie, 
gdzie na nieszczęście nie przywiązanie do Au­
strji i znajomość jej interesów są potrzebnem , a 
tylko jest potrzebną umiejętność wynajdywanie 
dla nót dyplomatycznych sznura o brzmiących fra­
zesów. I  ten to hobot«r frazesów miał śmiałość 
zasiąść w Radzie austrj&ckich narodów i tam

przemawiać; i ten to moskie "ski polak miał 
śmiałość konstytucyjnej partji, przedstawi ielom 
najstarszego narodu anstryjackiego, powiedzieć: 
„Wy jesteście nowicjuszami w rzesczach politycz­
nych'! Podobne zuchwalstwo zasługuje na odpo­
wiedź bardziej energiczną, aniżeli ta j.iką mn da­
la  dobroduszna większość, na odpowiedź, któraby 
mn nazawsze zabiła u tego pana ochotę wystę - 
pywyć z mowami w Izbie poselskiej."

*) Jakkolwiek zdaje się do prawdy niepo- 
dobnem, aby pismo moskiewskie, mające preten­
sję uchodzić za jedno z najbardziej poważnych 
i najbardziej beznamiętnych, użyło słowa tego 
mówiąc o czlowiekn zacnym, znanym całej Euro­
pie, jednak rzeczywiście tak jest. W oryginale 
bowiem stoi wyraźnie supostat, co literalnie zna­
czy poganin. Piśmidla dla czerni przeznaczone, 
które rząd moskiewski każe umyślnie pisać w 
celu wpojenia w lud prosty, ie  trzy rzeczy tyl­
ko »ą święte, car, prawosławie i Moskwa, a 
reszta  bunt i lichota, nie winnem znaczeniu uży-
wanem bywa słowo supostat. Tak n. p. mówiąc 
o 1812 roku, Napoleon Iszy nigdy inaczej nie 
jest nazwanym jak tylko supostatem , to jest 
bezbożnym poganinem, który zachwalę ośmielił
się najechać świętą ziemię białego cara.

Ks. Szaszkiewicz, pierwszy p ra ła t gr. k. 
kapitu ły  przemyskiej, nazwał złośltwem 
kłam stwem  nasze twierdzenie, ie  księży, 
nawet zasłużonych i sędziwych, trak tu je  
jak  lokai. Przyjęliśmy tę obelgę, ja k  od 
człow ieka, od którego przyjmuje się — 
wszystko. Milczeniem jednak nie przepu­
ścimy. Sam ks. Sz. nie ośmiela się  nawet 
twierdzić, ie  je s t grzecznym, tylko żąda, 
abyśmy mu wymienili choć jednego księdza, 
któregoby tak  traktow ał. Je s t ich wielu, 
b&rdzo wielu, którzy bądź nam, bądź innym 
o to się mocno żalili. Podaliśmy głos opinii 
księży — a  jeśli ks. Sz. inaczej twierdzi, to 
może d la  tego, iż nie czuje, jak  postępuje 
z niższem duchowieństwem. Nie wymienimy 
nikogo, bo narazilibyśmy wymienionych na 
prześladowanie. Ale podamy księdzu Sz. 
projekt, podobny do jego. Oto niech nam 
wymieni tych, z którym i się należycie, jako 
kapłan z kapłanem , jako ojciec z synem, 
obszedł! Nazwiska ich wydrukujemy —  a 
cała publiczność księży gr. kat. będzie m ię­
dzy ks Sz. a nami sędzią!

No —  my jesteśmy kłamcami, a ks. 
Sz. prawym. W liście do Czasu z d. 7 . bm. 
ks. Sz. przeciw lwowskiemu korespondentowi 
Czasu  zapewnia, źe nigdy nie był zwolen­
nikiem, a tem mniej propagatorem  schizmy 
kościelnej, ie  owszem przeciwne dawał do­
wody faktyczne. Rzecz jednak dziw na, że 
ks. Sz. kiedy w katedrze przemyskiej zapro­
wadzał obrzędy anti-unickie, kiedy donosiła 
o tem G azeta Narodowa  i inne pism a, k ie ­
dy jednak postępowanie takie w Galicji po­
płacało, ks. Sz. nie uznał za potrzebne p ro ­
testować. Co też ks. metropolita Sem brato- 
wicz, który  był do niedawna faktycznie, a 
dzisiaj nominalnie jest adm inistratorem  gr. 
kat. dyecezji przemyskiej, o tem  sobie po­
myśli !

Nie na to podaliśmy o ks. Sz. owe 
„złośliwe kłam stw o," aby niem przysłużyć 
Bię kandydaturze ks. Stupnickiego. Z tw ier­
dzenia, ie .  ks. Sz. jest niestosownym na Ul- 
skpa, nie wyaika jeszcze , aby ks. S tupni- 
eki był stosownym. Ale też nie nasza wina, 
że ks. Stupnicki posiada faktyczne przymioty 
osóbiste, które  go przedstawiają jako  stoso­
wnego i jedynie stosownego. I w ogóle nie 
jest to winą Polaków, źe życzenia S łow a  nie 
mogą być spełnione, aby „naród" wybierał 
biskupa, ale nie korona za formaluem 
przyzwoleniem m etropolity, i aby korona 
w ybrała moskalofila.

Francja pod rządem Hen­
ryka V.

W  Zgromadzeniu narodowem braku­
je  obecnie stu kilkudziesięciu deputowa­
nych, wybory przeto na opróżnione m iej­
sca mają odbyć się w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca, nastał już więc pe-

Z e ś w i a t a ,
(R ezygnacja rozstrzeliw anych kom uni­

stów. Jej powody. O karach w edług u ltra -  
montanów. Co m aju  wspólnego demagodzy 
i  ultraniontanie? Towarzystwo m iędzynaro­
dowe. B roszura  p a n a  Limanowskiego. Czem  
jest u nas kwestja robotników ?)

W rażenie scen paryzkioh jeszcze nie 
przeszło, jeszcze codzień przynosi nam poczta 
jak iś  nieznany szczegół zdziczenia i zatraty 
moralnego zmysłu w narodzie francuzkim. 
Gdv jeduak powiada Neuepreusische Z eilung  
wyekspensowano wszystkie wyrażeń a zupeł­
nie usprawiedliwionej zgrozy i oburzenia dla 
potępienia niecnych czynów paryzkich bun­
towników, nie podniesiono jeszcze jak  należy 
fatalizmu i rezygnacji, jak ą  przejęci byli.

Tysiące, rzecz to zupełnie naturalna, o- 
bjętych strachem w ostatniej chwili szukało 
ra tunku  w ucieczce; więcej atoli było takich, 
którzy się mężnie bili i którzy z bronią w 
ręku widząc się wziętymi do niewoli, nie ł a ­
dzili się bynajmniej co do losu jaki im zgo­
towano. Zdawało się, jakby wiodła ich n ie ­
ubłagana logika. Ażeby wygrać, zabijali, gdy 
przegrali, czuli, źe im zginąć wypada. Szli 
też z tak ą  obojętnością i pogardą śmierci na 
plac egzekucji jak  Arabowie do bitwy, bez 
nienawiści, bez gniewu, bez wymyślać na 
swoich sędziów.

Wszyscy oficerowie, którzy brali udział 
w tych straszliwych egzekucjach stwierdzają 
fak t rezygnacji komunistów. Jeden z żołnie­
rzy takie o nich dał świadectwo: „W Passy 
rozstrzelaliśmy czterdziestu gwardzistów „nic­
poniów" ale wszyscy umarli jak  żołnierze. 
Jedni ręce w krzyż na piersiach złożyli i du­
mnie głowy w górę podnieśli. la n i rozpięli 
swoje mundury, i wołali: „strzelajcie, my się 
nie lękamy śmierci!" Oficer z korpusu jene­
ra ła  Clinchanta opowiadał, że jego kompania 
84 jeńców przyprowadziła na w ały : „szli w 
Bzeregu i w porządku jakby na musztrę, ża­
den nie okazywał obawy lub niepokoju, je ­

den tylko prosił, ażeby celować w piersi a 
nie w głowy."

Tak prawie z małym wyjątkiem giuęli 
wszyscy, mniemając, że giną w obronie re­
publiki przeciwko monarchii. Nie b jli to 
więc ludzie, którzy walczyli za półtora fran­
ka dziennie, sami pijacy i łajdacy ja k  u trzy­
mują dzienniki wersalskie; nie była to więc 
falanga zbrodniarzy (repris de justicc) jak  
twietdzi p. Klaczko, ale ludzie przekonania. 
Mniejsza o to jak ie  były te  przekonania: ro­
zumne czy głupie, spierać się o to z nikiem 
uie będziem y, ale to zdaje się nam udowo­
dnili komuniści śmiercią swoją nieustraszoną, 
że walczyli spraw ę, k tórą  uważali za do­
brą i sprawiedliwą.

Powiedzieliśmy już raz na tera miejsca, 
źe -śraiierć je s t przebłaganiem. Zalanie poża­
ru Paryża krwią dziasięciu a jak  inni u trzy­
mują dwudziestu tysięcy rozstrzelauvch bez 
sądu ludzi, uratowało sprawę zasad 1789 r., 
pokazało bowiem, źe od najszaleńszego nad­
użycia ich, jakiego przykład widzieliśmy w 
czynach komuny paryzkiej, gorszem j e s t , 
dzikszein torowanie drogi restauracyjnej dla 
zasad, jakie panowały przed sławuein ogło­
szeniem praw człowieka. Dzikość ta , k tórą 
widzieliśmy w represaliach wersalskich nie 
daje się wytłumaczyć oburzeniem ani namię­
tnością wojenną, spada ona całkowicie na 
princypia wyznawane przez ludzi, którzy de­
kretowali i przyklaskiwali egzekucjom pary- 
zkim. —  K to zaś im przyklaskiw ał? Oto 
tacy ludzie, którzy z poznawania Boga 
uczynili sobie przywilej a miłosierdzie 
wzięli w dzierżawę. Gdyśmy zgrozą przejęci 
potępiali Wersalczyków za okrutną zemst J, 
a potępialibyśmy ich naw et wówczas gdyby 
rzeczywiście komuniści nie byli niezem wię 
cej jak repris de justice, bo przeciwko wszel­
kiej i na kimkolwiek wywieranej zemście, pa 
stwieniu się, okrucieństwu oraz karze śmier­
ci, podnosi nam serce miłość chrześciań3k a ; 
wtedy kapłan, który redaguje pismo, noszą­
ce piękne i drogie Polakom nazwisko, prze- 

I konywał nas, że nie mamy prawa mieć zda­

nia i opinii o stosowaniu zasad ewanielii, że 
sądzimy ja k  ślepy o kolorach, że dobrze 
zrozumiane miłosierdzie cbrześciańskie wy­
maga właśnie aby karać bez litości, bez po 
błażania złych czy występnych ludzi.

Wiedzieliśmy dobrze jak  pojmują ci, co 
się robią wyłącznymi tłumaczami ewanielii 
wielkie znaczenie miłósierdziajChrześciańskie- 
go, boć znaue nam były dzieje stosów hi­
szpańskich i niderlandzkich, pamiętamy opi­
sy nocy B artłom ieja i wszystkie straszne 
wspomnienia fanatyzmu religijnego. Nie mnie­
maliśmy jednak nigdy, ażeby znalazł się w 
narodzie krwawionyra, torturowanym, męczo 
nym za wiarę i ojczyznę w najdzikszy od 
la t stu sposób, w narodzie którego siłą  i 
wielkością jest miłość i modlitwa, nawet za 
swoich nieprzyjaciół, ażeby się znalazł w ta ­
kim narodzie kapłan i pismo, propagujące 
potrzebę represji, kar śmierci oraz prześla­
dowania bez litości i pobłażauia.

Nie czci Boga kto nie m iłuje łudzi! 
Napróżno też podnosicie chorągiew praw je ­
go. Z niemiłosiernego stosunku waszego do 
waszych przeciwników poznawają obłudę wa­
szą! Bezwzgięlność, wyłączność, niemiłosier 
dzie, faLz i gwałtowność rozsiadły się na 
dwóch krańcach myśli człowieka i dla tego 
ludzie dobrze myślący pracować muszą nie 
tylko dla pozbycia się zewaętrznych wrogów, 
ale także dla ochronienia narodu od dem a­
gogów i ultramohtanów, j^ g 0 wewnętrznych 
nieprzyjaciół i

Prócz owej wstrętnej dzikości i ciasnej 
wyłączności, dwa te krańcowe stronnictwa, 
zorganizowane we wszystkich krajach, m ają 
wspólną cechę w kosmopolityzmie. Narody 
są  dla nich tylko narzędziam i; celem n je ­
dnych religijne, n drugich socjalne zadania. 
O organizacji ultramontanów, rozpadającej

założone zostało przed dziewięciu dopiero la­
ty, liczy już 2,500.000 wpisanych uczestni­
ków. Liczba ta  nie obejmuje filij towarzy­
stwa, k tóre samodzielnie o swoich własnych 
siłach stoją a z internacjonałam i łączą się 
tylko w pewnych razach wspólnego interesu. 
Do filii niezupełnie słusznie zalicza angiel­
skie pismo Fenianów, związek M arianny, 
związek braci republikańskich Lyonu i M ar­
sylii, liczne spiski w Moskwie, karbonarów i 
masonów.

Kom itet „mięIz narodowego tow arzy­
stwa robotników* ma siedlisko swe w L on­
dynie a duszą jego jest Niemiec, którego 
myślą było i jest przeprowadzenie w Berlinie 
teoryj Babeufa, Diebnika, Jacóbego i Gron 
hona. Komitet składa się z sekretarza i z 
p iętnastu członków. Urzędu prezydenta tam  
nie ma. Komitet rozgałęzia swoje czynności 
na różne kraje, nawet na Amerykę. Sekcje 
są władzami niższemi. Sekcja niem iecka z a ­
silała ciągle swemi pieniądzmi paryzką ko­
munę. W większych miastach znajduję się 
po kilka sekcyj, nad którem i p>siada kieru­
nek „centralne b iuro." Centralne b iura co 
tydzień posyłają rap o rta  ze swoich czynno­
ści do kom itetu londyńskiego, w których 
umieszczane byw ają: sprawozdania z wypad­
ków politycznych oraz handlowych wydarzo­
nych w okolicy; doniesienia o nowych człon­
kach; o dochodach i rozchodach; spis g łó ­
wnych kupców fabrykantów , właścicieli zieśn- 
skich i kapitalistów ; wreszcie kopie ż p ro to­
kołów posiedzeń.

Taka jest organizacja potężnego stowa­
rzyszenia, które wywołało rewólncję komu­
nalną w Paryżu, zorganizowało ludowe m i­
tyngi w Belgii, Anglii i Niefflezech, które u- 
znały za dobre postępowanie paryzkiej koU l ^ a u m a L J l  U 11/1 n iu u u u u u w  J   r - — 0 %__ J |   0

się na jawną i tajem ną, może innym razem many, urządza zmowy (otrike) po różnych 
powiemy; tu wspomnimy o organizacji so- | krajach i rozporządza znacznemi kapiU łatn
cjaluej opierając się na odkryciach Timesa.

Towarzystwo „międzynarodowe robotni­
ków" tworzące partją którzy członków na­
zywają krótko „iatem ationałam i," chociaż

na rzecz prolet&rjatu. Bliższe szczegóły o 
dążności, zasadach i organizacji iftterwatio 
nałów podaje ciekawa broszura p. B o l e ­
s ł a w a  L i m a n o w s k i e g o ,  pod tytałem:

„O kwestji robotniczej," wydana niedaw no 
we Lwowie.

Zawiera ona treściw ie opowiedziane 
dzieje międzynarodowego stowarzyszenia, któ- 
rem  się dzisiaj zajm ują nietylko publicyści i 
dyplomaci, ale też przed innymi policjanci. 
Trudno też żądać od broszury, dokładnej 
bistorji wszystkich zmów zarządzonych przez 
towarzystwo, jako też działania, którem i 
rzeczywiście podniosło m aterjalny byt robo­
tników ; historja taka zajęłaby co najmniej 
obszerny tom i jeszczeby nie wyczerpała 
przedmiotu —  autor chciał tylko podać po­
bieżny opis początku, wzrostu i zasad tow a­
rzystwa i dopełnił swego zadania nagrom a­
dziwszy w małej broszurze wszystko co do 
powierzchownego poznania rzeczy było po- 
trzebnem.

Nie ze wszystkiemi poglądami pana 
Limanowskiego zgodzićbyśmy się mogli, razi 
nas ich jem ostronność; w ogóle jednak na 
ieh zaletę powiemy, źe au to r s ta ra  się swe 
zdania wyprowadzić z gruntownej obserwacji, 
i chociaż zawsze staje po stronie pracy prze­
ciw kapitałow i, często sądzi rzeczy zdrowo 
i raczej zimno niż namiętnie.

Kwestja robotników staje się w środ­
kowej i zachodniej Europie zadaniem tej 
wagi, jak ą  a  nas przed laty niewielu była 
spraw a uwłaszczenia włościan. U nas chwała 
Bogu nie istnieje ona w formie zatru tej j a ­
dem nienawiści socjalnej. Przedstaw iając się 
jako potrzeba podniesienia oświaty między 
rzefttieśluikami i wszelkiego rodzaju robotni­
kami, jako  sprawa uobyczajenia i umoral- 
nienia pracującej klasy, wojny kapitałow i nie 
wydaje, społeczeństwu nie grozi pożogą oraz 
ruiną, polepszenie zaś dobrego bytu zale­
żnym czyniąc od wzrostu św iatła, jest sp ra ­
wą. oświaty ludu miejskiego, a nie spraw ą 
socjalną i do pomyślnego dla robotników 
rozwiązania pomocy i kierunku „Towarzystwa 
międzynarodowego nie potrzebuje."



rjod agitacyj przed wy borczyeli, a stronnic­
twa prześcigają się w zabiegach jedna­
nia sobie przyjaciół.

Z wzięciem Paryża stronnictwo czer­
wone usuniętem zostało z walki przedwy­
borczej, nie mniej jednak zaciętość tejże 
będzie wielką.

We Francji górą dziś wsteczni , 
republikanie więc, nawet odcienia umiarko­
wanego, czują naprzód swą klęskę. Odda­
lić przegraną jest im tern trudniej , iż 
odpowiedzialność ciężka za nieszczęścia 
brancji spoczywa na głowach ich przed­
stawicieli. S tarają się oni nie o zwycięz- 
two, ale o utrzymanie chociażby tymczaso­
wości, wspierają Thiersa, chcą przedłużyć 
jego mandat na naczelnika władzy wyko­
nawczej, tiaząc sobie tym sposobem mieć 
możność uzupełnienia braków, zwiększenia 
w kraju swych sił, a wreszcie sposobność 
w razie ostatecznym rozwiązania dzisiej­
szego Zgromadzenia, przeważnie z monar­
chistów złożonego, i próbowania się w 
nowych a powszechnych wyborach.

Naczelnik rządu wersalskiego opusz­
czony w znacznej części od swoich, z po- 
wodn porozumienia się niektórych człon­
ków rodziny Orleanów z legitymistami, a 
zawzięcie od bourbonistów nie łubiany, 
zdaje się sprzyjać republikanom , klnie 
się, iż ich nie zdradzi, pozornie oponuje 
nawet przyznaniu ważności mandatów 
książąt orleańskich. Gzy długo jednak w 
tej chwiejnej pozycji zdoła utrzymać 
prezes dzisiejszego ministerjum równo 
wagę?— to wielkie pytanie. Legitymiści 
nie bez nadziei w pomyślność powodze­
nia podkładają swe miny, jakikolwiek 
wreszcie jest obecnie program przyjaeiół 
Favra, powodzenie ich jest więcej, jak 
wątpliwem. Francję czeka reakcja, a ona 
z republiką nie harmonizuje. Bonapar- 
tyści nawet są dziś za liberalni, umieją 
bowiem liczyć się z prądem o p in ii, ro­
bić jej nstępstwa, i jakkolwiek silną jest 
ich agitacja, a ślady jej coraz są wydat­
niejsze, to i mimo to zabiegi ich mało 
rokują powodzenia. Rachuba na wojsko 
zawieść może, gdy jego zwierzchnictwo 
w ręku wroga. Odwołanie się do powszech­
nego głosowania ludu nie jest w ich również 
mocy, przywiedziono wreszcie do skutku 
mogło by być tym razem zawodnem. Od 
chwili więc zbliżenia się z poczucia inte­
resu r o j a l i s t ó w ,  imporjaliści mogą
być pewni klęski.

Z układu Orleanów z Burbonami 
ma być wyniesionym na tron hr. Cham- 
bord, a następcą jego będzie Hr. Paryża. 
Prawica, duchowieństwo francuzkie wy­
rażają z zuchwałością pewność, że tak 
a nie inaczej będzie, i w istocie na to
się zanosi.

Rządy Henryka V., jak to w nie­
dzielnym numerze wykazaliśmy, to po 
wrót do średniowiecznych czasów. Francja 
przodowała dotąd postępowi, w tym zaś 
razie wzmocni ona tylko zastęp za­
cofanych. Ludy dążące do swobody, 
wiernie trzymały z F ra n c ją , obecnie
prawdopodobnie odbiegać od niej będą. 
Francuzi niedawno jeszcze mieli za sobą 
sympatję ludów, wypadki paryzkie ją  
prawie zniweczyły, rozsadowienie się zaś 
we Francji wstecznych zasad może sta­
nowczo odwrócić ludy od narodu, co do­
tąd reprezentował opiekuna uciśnionych. 
Tracąc zaś Francja sympatję ludów nie 
zyskuje wcale poparcia rządów monar- 
chicznych.

Francuzi, pokonani przez Prusaków, 
muszą szukać odwetu, muszą sposobić się 
z nimi do nowej walki. Staraniom więc 
ich być powinno: jednanie dla siebie
pemocy ludów i zawierauie przymierzy 
na tej zasadzie z sąsiedniemi państwami. 
Wykazaliśmy zaś, żo przeciwnie zanosi 
się na to, iż w zamian dalszego sprzyja­
nia, ludy jej dotąd przyjaźne zniechęcić 
się musza. Tego nie dość. Legitymiści, 
nfni w swe zwycięztwo, sieją niechęć dla 
Włochów, głoszą zamiar podjęcia walki 
w obronie doczesnoj władzy papieża, 'h 
wyniesieniem wreszcie na tron Henryka 
V. podnoszą się nadziejo pretendentów 
do korony hiszpańskiej. Król hrancji 
„z bożej łaski“  prawdopodobnie zechce 
wspierać pretensje swych kuzynów, zwła­
szcza, że w Madrycie panuje członek 
nieprzyjaźnej rodziny Sabaudzkiej. W 
chwili zaś zupełnego rozstroju, jaki 
Francja przedstawia, wobec wrogiej za­
ciętości Niemców, nie już wojna ale na­
prężone stosunki z Włochami i Hiszpa­
n ią , mogą stanowczy zgotować dla na­
rodu przed rokiem jeszcze tak potężnego, 
upadek.

ły gromy z lewicy na „to ministerstwo, i 
skończyła się czi.śeiowem przynajmniej zwy- 
cięztwem p. Hohenwartha.

Wniosek większości kom isji, według 
którego rubryka ta w całości miała być wy­
kreśloną, odrzucono i przyjęto wniosek mniej­
szości tj. o 60 tysięcy inniej jak  rząd wy-

Z delegacji naszej b rał udział w dy­
skusji dr. Czerkawski jako sprawozdawca 
mniejszości komisji, a jego przemówienie prze- 
szlę wam jutro  według zapisków stenografi­
cznych.

Czeskie dzienniki gorliwie, zajm ują się 
przyszłemi koncesjami i petne są różowych 
nadziei. D ążą one aby rozjątrzone umy­
sły uspokoić i lepiej dla Wiednia usposobić i 
umożliwić zbliżenie się jawne swych menerów 
do p. Hohenwarta, który z ł o ż y w s z y  p r z y ­
s i ę g ę  o a  k o n s t y t u c j ę  g r u d n i o w ą  
ś w i ę c i e  j e j  d o t r z y m a  i w s z e l k i e  u 
s t ę p s t w 8 , k t ó r e  n a m  I ud  C z e c h o m  
z r o b i  w d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j ,  d )  
s k u t k u  p r z e p r o w a d z i ć  s i ę  b ę d z i e  
s t a r a ł .  (T akie oświadczenie zrobił hr. Ho- 
,henwart nr. A. Potockiem u.)

Na uroczystość ' jubileuszu 25. (let liego 
papieża dwór austrjacki wyszle posła nad­
zwyczajnego, ks. Hohenlohego.

Korespondencje Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 9 . czerwca.

( P )  Dziś rozpoczęła się dyskusja spe­
cjalna nad budżetem i przyjęto pierwsze 4 
rozdziały bez wszelkiej dyskusji. Nad piątym 
rozdziałem tj. funduszem na policję państwo­
wą, z którego ministerstwo niema obowiąz­
ku żadnego zdawać rachunku, a  w stosun­
kach dzisiejszych niezawodnie rubrykę naj­
drażliwszą, toczyła się żywa dyskusja £pada

Przegląd polityczny.
Z Paryża donoszi nam, iż rozstrzelano 

Paździerskiego i Stawińskiego. Pogłoska o 
rozstrzelaniu Krysińskiego nie potwierdza się. 
Od granatu  na ulicy zabitym został nie B ań­
kowski lecz Bąkowski. Rozstrzelano również 
nie Czarnowskiego, jak  przez pomyłkę wy­
drukowano w poprzednim numerze G azety, 
ale Czarnomskiego, oficera z 31 roku, a pó­
źniej oficera armii tureckiej, który również 
brał udział w st/czn iew en  powstaniu.

Mimo powszechnej niechęci, jak a  istnieje 
między Francuzam i dla Polaków, naczelnik 
służby zdrowia, dr. Beaufort, uwzględniając 
gorliwą służbę ks. W ładysława W itkow skie­
go (zm artwychwstańca) wręczył mu nomina­
cję na kapelana am bulansu wraz z podzięko­
waniem za oddane nsługi.

Aresztowano jenerała Waligórskiego, 
profesora Sorbony Chodźkę, i dyrektora szko­
ły  M ontparnaskiej, Szulca. Dwaj ostatni już 
wypuszczeni.

Troskliwość naczelnika żandarm erji, Szu- 
wałowa, nie była dla cara dostateczną, we­
zwał ou jeszcze do Berlina sławnego m ini­
stra  policji, jenerała  Trepowa, który mu ma 
towarzyszyć w podróży.

W Belgradzie raniono rzuceniem eksplodu­
jącej bomby przed pojazd ks. Milana, gdy teu 
powracał z teatru . Z im ach jednak został chy­
bionym w zupełności. Zastaw a  przypisuje ten 
wypadek regencji serbskiej, chcącej tym spo­
sobem utwierdzić swe w Serbii rządy.

W Zgromadzeniu Wersalskieui dyskut iją 
projekt o wyznaczeuiu w Algierze pewnej ilo­
ści gruntu  dla mieszkańców Alzacji i L ota­
ryngii, którzy objawiają chcęć opuszczenia 
miejsca dotychczasowego pobytu, co je st do 
zwolone tra k t item pokojowym, jeżeli jednak 
reprezentanci Francji nie zrzekli się jeszcze 
nadziei odzysKauia ziem, obecnie zabranych, 
to ułatwianie podobnej em igracji musi być 
uważanem za występek.

Do Czasu  podają z Paryża ciekawe 
szczegóły, k tó re  jakkolw iek w większej czę­
ści już były podawane i w naszych kore­
spondencjach paryzkich sądzimy, iż powtó­
rzenie ich więcej szczegółowe nie będzie bez 
interesu: „u każdym dniem powiększa się 
lista Polaków, którzy winnie lub niewinnie 
jiadli ofiarą ostatnich wypadków. W  poprze­
dnim liście wspomniałem o S z w e i c e r z e ,  
który wraz z M a l u k i e w i c z e m  najniewiu- 
niej rozstrzelanym został : obecnie podaję
kilka nowych faktów tejże samej natury. 
P i c r s z y ń s k i  H enryk , student medycyny, 
we wtorek 23. maja opuścił swoje mieszka­
nie na M ontparnasse, i sądząc, że bezpie­
czniej mu będzie koło kolei północnej, zo­
sta ł na noc u dwóch em igrantów : H u s z c z y  
i G ó r s k i e g o ,  m ieszkających w tej stronie 
miasta. Pierszyński żadnego w rewolucji 
18. marca nie brał u d z ia łu ; Huszcza zaś i 
Górski w kilka dopiero tygodni po 18 m ar­
ca służbę w gwardji porzucili. We środę 
wojsko zajęło tę część mia ta, i w pierwszej 
gorączkowej chwili walki w skutek denun­
cjacji wywlekło z domu tych trzech nie­
szczęśliwych i rozstrzelało natychm iast. Picr- 
szyński tylko miał czas przeżegnać się klę­
kając na t r o to a r z ^  gdy kilku kulami ugo­
dzony został. Ciało jego jeszcze dnia na­
stępnego leżało na ulicy; jak iś nieznajomy 
dał dopiero 8 franków na trum nę, i zwłoki 
biednego młodzieńca odwieziono na cmen­
tarz. D a 1 e w s k i rozstrzelany z W e r -  
n i c k i m  padł ofiarą jedynie swoich z tyrn 
zapaleńcem stosunków. O całym tym wy­
padku opowiadano mi wielce oburzające szcze­
góły ; i tu  denuncjacja główną g ra ła  rolę, 
ale z wyjaśnieniem tej sprawy trzeba zacze­
kać, dopóki stać oblężenia nie minie. D o w -  
g i e ł ł o ,  przed em igracją właściciel małego 
m ająteezku na Litwie, wielce oszczędny i 
pracowity, żył samym chlebem prawie, i ciu­
łał grosze. Zebrał tym sposobem przeszło 
tysiąc franków. Dowiedziawszy się o aresz­
towaniu Dalewskiego, pobiegł dowiedzieć się 
o jego losie; aresztowany w skutek tego. 
Zrewidowano jego mieszkanie, a znaleziono 
pieniądze i półtorej kwarty petroleu wydały 
się sądzącym dostatecznym dowodem, aby go 
na śmierć skazać. L e w i c k i ,  701etni s ta ­
rzec, m ieszkał w okolicy placu Bustylii. 
Odźwierny tego domu, zapalony komunalista, 
strzelił z okna do żołnierzy, j drzwi doinu 
zatarasow ał. Żołnierze drzwi wyłamali, i 
rozstrzelali natychm iast wszystkich mężczyzn 
znajdujących się w domu. Był0 icb siedm iu; 
w tej chwili zginął i Lewicki.

Rozstrzelanych za rzeczywisty udział w 
rewolucji je s t wielu; dotąd jednakie nastę­
pne tylko nazw i.ka do mej wiadomości do­
szły : W a s z k o w s k i ,  był ohcerem gwardji; 
S w i d z i ń s k i ,  kuzyn Dąbrowskiego, orga­
nizował jazdę kom uny; K o m p a ń s k i ,  T u r ­
s k i  i B i e r n a c k i ,  dwaj pierwsi byli ofice­
rowie z wojska moskiewskiego, usiłowali sfor­
mować oddział jazdy nadwiślańskiej, i z p u ­
bliczną w tym celu do Polaków występywali

odezwą; K o s s a k o w s k i ,  R o z w a d o w s k i  
Adolf i trzech innych jeszcze niewiadomego 
nazwiska — czy brali udział w rew ilucji, 
nie jest mi wiadomo. Zginął również K w i a ­
t k o w s k i ,  były uczeń szkoły M ontparnaskiej; 
w czasie wojny służył w w d. strzelcach La- 
funa, za rządów komuny miał stopień kapi­
tana arly lerji, chociaż o niej żadnego nie 
m iał wyobrażenia. Poznany na ulicy pomi­
mo przebrania, rozstrzelanym został kuło 
Panteonu.

Ksiądz Tański, wikary przy kościele 
Batignolskim, o mało nie padł ofiarą deuuu- 
cjacji. W chwili, gdy w jego obecności woj­
sko rewidowało Jiościół, kobieta jakaś wpa 
dła, wołając, że widziała go, jak  strzelał do 
żołnierzy. Był to wyrok śmierci. Na szczę­
ście nadszedł kapitan , któremu ksiądz T a ń ­
ski sam kościół otwierał, i powagą go swoją 
ocalił.

Francja.
Podany poniżej telegram o posiedzeniu 

czwartkowem Zgromadzenia narodowego przy­
nosi nam streszczenie obfitej mowy Thiersa, 
w której ten dyplomata, jak zawsze wszyst­
kich pragnie kochać i zaręcza, że nikogo nie 
oszuka. Nie jest to domy sposób wzhudze- 
nia ufności kn sobie, to ciągłe powtarzanie, 
że się nie oszukuje; uie bardzo też może po­
cieszyć republikanów oświadczenie, że „trzeba 
byśmy mogli powiedzieć, io  próba zrzeczpo- 
spolitej odbyła się w sposób lojalny.”

O posiedzeniu czwartkowem telegrafi­
czne sprawozdania donosi: Batbie sk łada na­
stępujące sprawozdanie :

Komisjaujednogłośnie odrzuca wniosek 
Bruneta, proponuje jednak wniosek Girauda, 
żądający zniesienia ustaw banicyjnych prze­
ciw członkom rodziny Burbonów, Wniosek 
ten opiewa: Wyborcy trzech departam en­
tów żądali, wybierając książąt Orleańskich, 
zniesienia tych ustaw; przypomina okólnik 
książąt, który dał wyjaśnienie znaczenia ich 
wyborów, i w którym poddali się rozstrzy­
gnięciu narodu w kw estji: czy ina być rzecz­
pospolita, czy monarchia konstytucyjna. W 
imieniu komisji oświadcza Batbie, iż ufa wła­
dzy wykonawczej, że ta zatrzym a wszelkie 
konstytucjne kw estje, a tylko niesprawiedli­
wą prokrypcję zechce ujrzeć zakończoną. 
Bartbelemy St. H ilaire odczytuje sprawozda 
nie 9go bióca, które wybór księcia Joinvilla 
z czysto prawnego stauowiska rozbiera i pro­
ponuje uznanie go za ważny. Sprawozdanie 
10 . bióra proponuje uznanie za ważny wy 
boru księcia Aumale. B illet odczytuje wnio­
sek deputowanych z departamentów obsadzo­
nych przez Piusaków, który żąda odroczenia 
rozbioru i sprawdzenia pełnomocnictw wy­
borców, jakoteż zniesienia ustaw wygnanio- 
wycli, aby uuiknąć wszelkiego powodu do 
agitacji, któraby utrudnić mogła położenie 
departam eutów, obsadzonych prze: nieprzy­
jaciela. Dwudziestu członków lewicy podo­
bny czyni wniosek. Naczelny prokurator Le- 
bluiid kładzie nacisk na niebezpieczeństwa, 
jakie wyniknąć mogą z uznauia za ważne 
tych wyborów i zniesienia ustaw wygnanio- 
wych, przypomina, że między tymi książęta­
mi znajdują się tam , co się stawiają jako 
pretendenci. Mówi on, że wojna domowa tli 
jeszcze w ukryciu w wielkich miastach. Po­
trzeba wielkiej przezorności i umiarkowania; 
cLwila na to niestosowna, i jak  mniema, ró ­
wnać się to będzie oslabieuiu władzy 
Thiersa.

Batbie zbija obawy Leblonda. Thiers 
mówi, że nigdy nie znajdował się wobec 
tuk trudnej kwestji, maluje swoje k łopo­
ty, i kładzie na to nacisk, że jest to kwe-  
stja polityczna. K raj uważać ją  będzie 
za taką . Zgromadzenie narodowe win­
no nictylko orzec w tej mierze sumiennie, 
leez z pełną świadomością rzeczy. M<5 vi on, 
żs chce wyłuszczyć, dlaczego zrazu był prze­
ciw zniesieniu, a potem zgodził się na pro 
jek t ustawy. Thiers rozbiera położenie kraju 
i mówi: Zakończyliśmy jedną z największych 
wojen domowych, jaka kiedykolwiek istniała, 
odnieśliśmy jedno z największych zwycięstw, 
jakie kiedykolwiek porządek społeczny odniósł. 
Europa dziękowała nam i winszowała nasze­
go zwycięstwa, które ją  ocaliło od rnarchji. 
Stanowisk) nasze zmieniło się od miesiąca. 
Zapominają o naszych klęskach, a pomną 
tylko o naszeiu zwycięstwie. Nie trzeba się 
jednak oddawać złudzeniu. Powstanie jest 
rozbrojone, lecz nie stłumione. W zburzenie 
pozostało w umysłach. Trzeba str-zedz się do­
starczać namiętnościom nowego żywiołu. Po­
trzeba rozpocząć na nowo pracę. Thiers przy­
pomina, że bardzo było na rękę szefom po­
wstania twierdzić, że rzeczpospolita jest w 
niebezpieczeństwie. Roztropność wymaga je­
dnak, aby nie dostarczać żadnego pozoru pod 
tym względem. Trzeba wpoić w kraj zau­
fanie w waszą mądrość i jedność. Praca za­
czyna wzmagać się, zewsząd czynią wielkie 
zamówieuia. Lecz wielcy przemysłowcy, skie­
rowany mają wzrok swój na zgromadzenie, 
starając się zbadać, czy ono utrzym a jedność, 
czy wpajamy zaufanie, czy wszystkim tru ­
dnościom będziemy mogli stawić czoło. Thiers 
rozbiera ogromne ciężary. Francja musi 
wprzód osiągnąć opuszczenie swego teryto- 
rjum , i kładzie nacisk na upokorzenie i cię­
żary podobnej okupacji. Mówi on: Mamy 
500.000 Niemców do żywienia. Gdy spłat i 
będzie dokonaną, będziemy mogli znów po 
bierać podatki z zajęty h departamentów. 
Mamy zaledwie 400 milionów podatków. 
Zgromadzenie narodowe musi znać te szcze­
góły, aby położenie lepiej ocenić. Trzeba 
będzie więc utkec się do kredytu, i dlatego 
potrzebnein jest zaufanie Europy. Nie w ąt­
pią w źródła dochodów Francji, lecz lękają 
się, że się jedność nie utrzyma. Thiers wy­
raża wielkie swe poważanie dla rodziny Bonr- 
bonów, lecz dodaje: Mniemacie, że dokony- 
wujecie wielkiego ak tu  wspaniałomyślności 
narodowej, a czynicie całkiem co innego.

Nie było żadnych ustaw proskrypcyjnych, 
lecz ustawy przezorności. Dwa rządy nic 
mogą istnieć obok siebie w tym samym kra- 
jn. Przypomina, że republikanów 1848 ganił 
za to, że znieśli ustawy proskrypcyjne. Mó­
wił on wtedy do Ludwika Napoleona: Ci 
nieprzezorni republikanie powołali pana, bę­
dziesz ich panom, lecz nie będziesz moim.

Thiers wyraża swą przyjaźń dla rodziny O r­
leańskiej, oświadcza jednak, że przyjaźń je ­
go dla kraju przeważa wszelkie inne przy­
jaźnie (oklaski). Odnieśliśmy m aterjalne zwy­
cięztwo, roztropnością naszą odniesiemy zwy­
cięztwo moralne. Przypomina umowę w Bor- 
deaux i brom rewolu ji 4. września mówiąc: 
Jest dziś modą pows swać na nią, zapomi­
nają jednak, że jej pragniono, jak zapomi­
nają usług, jakie oddała. Ludzie 4. wrze­
śnia nie mieli słuszności dalej prowadzić 
wojny. Błąd ten nie był popełniony w P a ­
ryżu, który musiał bramy swe zamknąć, lecz 
przez rządzących po za obrębem Paryża, 
peowadzących politykę zaciekłych bezrozu- 
mnych szaleńców, którzy akcję kilku posta­
wili w miejsce władzy Francji. Thiers oświad­
cza, że Zgromadzenie narodowe umową w 
Rordeaux Francję wydrzeć chciał) temu d e ­
spocie, który mniema trzymać ją  w swych 
rękach, uie chciało jednak obalać rzeczypo 
spihtej. Otrzymaliśmy od Zgromadzenia na­
rodowego faktyczny rząd, zadaniem naszein 
jest przywrócić porządek i kredyt. Nie je ­
stem najpotężniejszym, lecz najbardziej ze 
wszystkich odpowiedzialnym: spełnić chcę
zadanie m >je w sposób lojalny. Tbiers t łu ­
maczy, w jaki sposób jest repubiiKaninein. 
Podczas czterdziestoletnich swych usiłowań, 
aby dać Francji monarchię konstytucyjną jak  
w Anglii, twierdzi on, źe więcej znajdował 
woluości w Londynie niż w W ashingtonie, 
monarchowie uie zawsze jedoak pojmowali 
warunki tego rządu. Powinni oni byli wie­
dzieć, że monarchia konstytucyjna jest w 
gruncie rzecząpospolitą, której prezydentura 
jest dziedziczną.

Thiers ubolewa nad ogromnem nieszczę­
ściem rewolucji. Francja znów odrodzi się, 
jeżeli będziemy roztropnymi, lecz nie trzeba 
być nimi przez połowę w teru położeniu, w 
jakiem  się znajdujemy. Nie wolno nam już 
więcej popełniać błędów. Przypom ina, że 
zgodzono się w B)rdeaux unikać kwestyj, 
które nas rozdzielają i dodaje: Objąłem
rzeczpospolitę jak  > powierzone dobro, nie 
zdradzę jej. Nie troszczę się o przyszłość, 
zajmuję się tylko teraźniejszością, nie służę 
żadnemu stronnictwu, lecz krajowi. Thiers 
składa armii gorące dzięk i, i mówi, źe ko­
cha żołnierzy jak  swoje dzieci. Thiers po­
wiada, że wszystkie m iasta wysłały deputa- 
cje, k tóre  mówią, źe Zgromadzenie narodo­
we chce rzeczpospolitę obalić. Tiiiers odpo­
wiedział, że jest to fałsz, oddał Zgromadze­
niu narodowemu pochwały, i rzekł, źe są 
dla niego niesprawiedliwemu Zgromadzenie 
narodowe jest liberalniejsze niż ja ;  część je 
go członków, która monarehiczne żywi opi­
nie, była tak roztropną, że poskram iała swe 
skłonności. Dodał, źe uie Zgromadzenie na­
rodowe zagraża rzeczypospolitej, lecz wy. 
Nie czyńcie nie, cohy podniecało te obrzy­
dliwości, a oddacie największe usługi rze­
czypospolitej. Dcputacje odpowiedziały: Wie­
rzymy w pańską lojalność, lecz po zwycięz- 
twie nie będziesz miał tej samej mocy nad 
Zgromadzeniem narodowem. Thiers odpo­
wiedział, źe spodziewa się, iż Zgromadzenie 
narodowe będzie go bez przerwy ziszczycać 
swein zaufaniem, lecz gdyby rzeczpospolita 
była zagrożoną, cofnąłby się Tbiers dodaje: 
Tą lojalnością zażegnałem nieufność, k tóra 
gdyby wtedy była wybuchła, sprowadziłaby 
za sobą wielkie niebezpieczeństwo. Bez tych 
słów mogłaby spokojuość na prowincji być 
zakłóconą.

Thiers spodziewa się, źe Zgromadzenie 
nar. pochwali to postępowanie i dodaje: Jeżeli 
prześcignąłem waszą myśl, sam się skompro­
mitowałem. G lyby  chciano naglić rozwiąza­
nie, wtrąconoby Francję w doraźną straszną 
wojnę domową. Moim obowiązkiem je t tc- 
raźniejsz rozejtu (tićve) o ile można trw a­
łym uczynić i zamienić go według możności 
w ciągły pokój. Wyraża przekonanie, że zer­
wanie teraźniejszego stanu pokoju wielkie 
sprowadziłoby nieszczęście. Nie chce on ba­
dać, czy w przyszłości wrócić może monar­
chia, aby jednak była trw ałą, trzeba módz 
powiedzieć, żo próba z rz e c ząp o sp o l i tą  odby­
ła  się w sposób lojalny. Thiers mówi: Ripu-  
blikanie, którzy przystawali, aby próba o d b y ­
wała się nie ich, lecz innemi ręKami, zacho­
wywali chwalebną i zaszczytną post iwę. 
Thiers wzywa Zgromadzenie do jedności i 
wzajemnej sprawiedliwości, mówi, że mniema 
iź bez sprzeniewierzenia się lojalności mógł 
znieść ustawy wyguaniowe w skutku zobo­
wiązania się książąt Orleańskich, że się na 
Zgromadzeni u nie ukażą i nie usprawiedliwią 
wzniecanych przez siebie obaw. Wtedy do­
piero przyłączył się do zapatrywań komisji. 
Gdyby nadzieje jego zawiedzione zostały, 
chwyciłby się odpowiednich środków suro 
wych i dopiero wtedy żądałby sankcji Zgro­
madź-nia narodowego.

W koń u mówi Thiers : Pozostaję tu,
jeżeli w zauftniu do mnie wytrwacie, jeżeli 
mnie uznacie godnym jego, i pow tarzam , że 
nikogo nic zawiodę. Dncorre oświadcza w 
imieniu lewicy, dla czego on i jego przy ja 
ciele z Lwicy wutować będą przeciw konklu­
zjom Thiersa, ktorego jednak nie przestaną 
popierać. Mówi o pożałowania godnych nie­
pokojach w Paryżu i użala się , że a k t pro­
ponowany przez fałszywe, tłumaczenie , g łó ­
wnie w departam entach najmniej przez woj­
nę nawiedzonych , najsmutniejsze miećby 
mógł skutki. Popraw ka Bartha i B illota, źe 
książęta O leauscy uiogą wrócić, przyjętą 
zostaje 484 głosami przeciw 103. Wybory 
książąt Ju iim lle  i Aumale uziianc zostają 
za ważne 443 głosami przeciw 113.

List ks. Napoleoua do p. Juliusza Favra, 
którego niektóre ustępy już przytoczyliśmy, 
brzmi w całości następn ie :

Londyn w maju 1871.
Pokój z zwycięzcą został podpisany, 

wielka stolica Paryż spalona, najpiękniejsze 
jej wiekowe gmachy, ów zaszczyt ciwilizacji, 
zamienione w perzynę, krew leje się s tru ­
mieniami, dzieło pańskie uwieńczone.

B >leść ściskająca każde serce francu­
skie, nie powinna zaciemniać rozumu, który 
ma prawo zażądać od pana zdania rachun­
ku z klęsk przez ciebie nagromadzonych.

Dzień 17ty września, rozejm traktow any 
w Ferrićres, obrona Paryża, preliminarja 
wersalskie, 18. marca, pokój frankfurcki, 
pożar P a ry ż a ; oto feralne dui twego rządu.

H istorja nazwie cię mężem zguby. Znajdzie 
ona w tobie jedyną p odn ie tę : nienawiść do
imienia Napoleona.

Nieszczęsną wojnę rozpoczętą 19. lipea 
1870 pr/.ez cesarza, zakończył 10. maja 1871 
rząd bezimienny, do którego pan należysz. 
Czeinże jest ów rząd? Jestźe obroną narodo- 
wą?Nie— gdyż doprowadził do kapitulacji.-  
Jestźe  restauracją  narodową? Nie — gdyż 
dezorganizacja i anarchia owładnęła Francję. 
Jestźe m onarchią? Nie — Rzecząpospolitą? 
Tern mniej jeszcze. — Jestźe wolnością? 
Nie — zapytaj pan o to wyborców skrępo­
wanych dekretam i ostracyzmu, cofniętenii w 
ostatniej godzinie, gdy już zwichnęły wybór 
obywateli. Je s t to wyskok wszystkiego złego; 
braku porządku, bezpi czeństwa, wolności, 
siły.

Przebiegnijmy stopnie, jakiem i wiedli­
ście nas do głębi przepaści.

W d. 4. września proponujesz pan de­
tronizację, rozruchy, któremi dowodziłeś, roz­
pędzają twoich kolegów, łamiesz twoją przy­
sięgę, uzurpujesz władzę w ratuszu wbrew 
głosowaniu powszechnemu.

Cesarstwo popełuiłu błędy; nasze po­
rażki były wielkie, lecz klęski nasze d atu ją  
się dopiero od ciebie; każdy niech za siebie 
odpowie. Było to zapewne zgubnym błędem 
zbytecznie liczyć na siły Francji i popełnić 
w r. 1870 błąd, jaki Prusy popełniły w r. 
150J; zbyt oglądać się na zwycięstwa wiel­
kiej rzeczypospolitej i pierwszego cesarstwa ; 
zbyt zajjomiuać o potędze nieprzyjaciela, z 
Kióiym mieliśmy walczyć; patrzyć na Krym 
1854 r. i Wiochy 1859, zamiast zimno pa­
trzyć ua siły Niemiec w r. 1870, na ludzi
znakomitych, jakich miały na swem czele.

Nie chcę i nie mogę zaprzeczać tych 
błęJów, za k tóre Napoleony pokutują bar­
dziej rozdarciem swych serc niż wygnaniem ; 
lecz cesarz nie che ał się do upadłego trzy­
mać tronu w zamian pokoju, który mógł był 
ocalić jego władzę narzucając ciężkie ofiary 
Francji.

Lecz mamy pociechę, że upadliśmy wraz 
z krajem , podczas gdy wzniesienie się pana
datuje się od jeg ) nieszczęść.

Znane są panu lepiej niż komukolwiek 
warunki, jakie Napoleon III . aiiógl otrzymać 
od Prus w hedanie; były one zapewne tw ar­
de, lecz bez porównania mniej twarde niż te 
jakie pan otrzym ałeś. Ofi.tr naszych nie mo­
żna porównać z tem i, na jakie się podpisa­
łeś nie licząc w to, że uniknęliśmy epoki 
rozruchów, sprowadzonych przez rząd nieo- 
brony Paryża i przez zgubną i bezsilną dy­
k ta tu rę  tych twoich Kolegów, którzy ulecieli 
z Paryża bilonem , aby niszczyć, uciemiężać 
prowincje nasze. Aż do upadku cesarstwa, 
doznaliśmy wielkich nieszczęść dających się 
powetować, jakie spotkać można w dziejach 
wielu wielkich ludów ; od 4 września prze- 
ciwn:e nie są to już nieszczęścia, ale klęski 
bezprzykładne w liistorji.

Cesarstwo winne jest błędów, wy klęsk, 
i zapytuję się , czy między błędami cesar­
stwa nie było największym, źe cierpiało wa­
sze zbrodnicze zabiegi wewnątrz.

Skutkiem  nieuchronnym waszej uzurpacji 
jest rewolucja 18. marca, na jak ą  się dziś 
skarżycie i pożar Taryża, za  który jesteście 
odpowiedzialnymi.

Aby bronić Paryża, ograniczyliście się 
na szerzeniu kłamanych powodzeń. Nie spo­
żytkowaliście owych strasznych, lecz jędrnych 
żywiołów, któreście rozkiełznali i k tóre żo ł­
nierze Francji trzym ały w szachu przez dwa 
m iesiące; a  jednak byli to ci sami ludzie, 
później zbłąkani demagogicznym szałem, w 
których mogliście byli wzniecić namiętności 
patrjotyczne, była to ta  tam a gwardja naro ­
dowa, te same działa, te  same karabiny, te 
samu forty, te same szańca, te same bary- 
ka ly, wsystkie te siły, które zostały spara­
liżowane w waszych rękach słabych, i k tóre 
przeciw nieprzyjacielowi obcemu mogły były 
d o k az ae  cudów waleczuości.

W;edz pan, źe Napoleony są zbyt pa- 
tr jo tam i, aby nie pobłogosławili waszego try ­
umfu i swego upadku, gdybyś pan oswobo­
dził był F rau c ję ; lecz historja powie, że 
przyrzekłszy ocalić ojczyznę, zgubiłeś ją .

W chwili, gdy przybyłeś pan do Fer- 
riers, aby łzy przelewać, ubolewałem nad 
panem ; wyrzekłeś p in  te słowa niebezpie­
czne, niegodne męża s ta n u : „ani kamienia z 
naszych twierdz ani piędzi z naszej ziemi.” 
Sumienie musi ci uczynić wyrzuty. Dla 
chwały m inistra francuzkiega należało poło 
żyć, choćby ze wstydu inne im ię, niż twoje, 
na akcie stwierdzającym holesną ofiarę,  
którą  nagromadzone błędy uczyniły nie u- 
niknioną.

W Wersalu zwycięzca proponuje roz­
brojenie gwardji narodowej lub a rm ii, i w y­
bieracie armię, gdyż lękaliście się żywiołów 
bjnapartystow skich w armii, podczas gdy 
was nie zajm ują wcale żywieły rozkładowe 
w tłum ie rozdrażnionym, niezadowolonym z 
samego siebie, źle prowadzonym, upokorzo­
nym, nieszczęśliwym, żywioły, która mu3i;ily 
w Końcu doprowadzić do strasznego wybm.hu 
komuny.

Sprzedałeś pan nieprzyjacielskiemu roz­
jemcy Francję w zamian twojej rzeczypospo­
litej osobistej. Dla czego uległeś? Powiem 
ci to : oto ponieważ ob.:y m inister wystaw ił 
ci możebnoćć zebrania się dawnego ciała 
prawodawczego; wtedy wszystko podjńsałeś.

Idźmy dalej. Pańskie postępwame nie­
udolne sprowadziło tryum f komuny paryz- 
kiej, a ze strony Niemców wymagania z k aż ­
dym dniem większe. Negocjatorowie nic nie 
robią w Brukseli, sprawa się nie rusza. Je- 
dziesz pan więc do Frankfurtu. Cóż tain zro­
biłeś? Podpisałeś uciążliwsze jeszcze punkta 
niz w prelitniuarjarh: 1) przyspieszając te r ­
min spłaty wynagrodzenia; 2) przedłużając 
aż do grudnia 1871 r. okupację fortów pa- 
ryzkich; k tóre m iały być opuszczone wraz ze 
sp łatą  pierwszych 500 milionów; 3) przysta­
jąc na niepr/yjęcie przez Prusy na swój ra ­
chunek dawnego długu Francji, dotykającego 
ustąpionych prowincyj, w stosunku do u stą ­
pionych terytoriów lub liczby mieszkańców 
co wynika z prawa powszechnego, co zasto- 
sowanem było do Lombardji, Subaudji, Nicei, 
Wenecji i zaw sze.  Czyż Prusy nie przyjęły 
w roku 1866 na swój rachunek długu H a ­
noweru, I I 's j i  elckloraln 'j, W. księstwa Na
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saaskiego? W  swera zwycięzkiem upojeniu 
nawet Prusy nie mogły wam tego otwarcie 
odmówić. Powiem panu jeszcze, dlaczego u- 
chyliłeś głowę? gdyż wmówiono w ciebie mo- 
żebność odezwy do ludu francuzkiego ; bez 
zwłocznie wtedy przystałeś na wszystko; i raz 
jeszcze w Frankfurcie jak  w W ersalu po­
święciłeś Francję ślepej nienawiści. Przyznać 
trzeba, źe nie wyszukiwano rozmaitości spo­
sobów, aby otrzymać wszystko od twego rz ą ­
du; trzeba ci było tylko wskazać moźebność 
tryum fu woli ludu.

Nie wydaję sądu o tych, co w strasz li­
wych okolicznościach przyjęli -  może nieu­
chronne— prelim inarja wersalskie, a tein mniej 
jeszcze o Zgromadzeniu, które je  zatwierdzi­
ło; nie sądzę mieć do tego prawa; lecz pan 
pan jesteś nieuniewinuionym, żeś stworzył 4ty 
wrześ.iia, ie  źle broniłeś Paryża, że pocią­
gnąłeś kraj ca sobą retoryczneuii frazesami, 
że zostawiłeś broń ludności wzburzonej, broń 
już niepotrzebną przeciw ru Izoziemcom, a 
niebezpieczną samą przez się, że uczyniłeś 
uciążliwszemi prelim inarja przez zawarcie po­
koju i w końcu, że doprowadziłeś Paryż do 
zniszczenia.

Dopełniłeś pan miary. Francja się obu­
rza, a potomność sądzić cię będzie.

W ciemnościach, w jaki b Francja jest 
pogrążoną, wobec tych szaleńców, którzy w 
swej wściekłości palą uatze pomniki, obalają 
kolumnę i druzgicą ów pełen chwały spiż, 
Ktorcgo odłamy ranią serce każdego z na­
szych żołnierzy, należy szukać ocalenia. Nie 
leży ono w intrygach pretendentów, lecz w 
woli samego kraju, po za tern może być tyl­
ko walka i zamę<.

Nie w zasadzie je s t negacja nowożytne­
go społeczeństwa, lecz w białej chorągwi, 
której Francja już nie zna, w negacji głoso­
wania powszechnego, w białym teroryzmie na­
stępującym po teroryzmie czerwonym, w zla­
niu się pretendentów, w powrocie Stuartów 
francuzkich. N ie —dla nowego społeczeństwa 
trzeba newego symbolu, trzeba— i nowe p ra ­
wo chce tego — abdykacji wobec woli ludu 
swobodnie i wprost wyrażunej; po za tern — 
raz jeszcze—jest ty k o  chuo .

Wiara monarcbiczua nie narzuca się de­
kretem; jedyi ą podstawą, na jakiej rząd we 
Francji może oprzeć swoją zasadę, jedynera 
źródłem, gdzie może czerpać swoją piawowi- 
tość i siłę, jest odwołanie się do ludu, ja ­
kiego żądamy i jakiego Francja powinna się 
domagać.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Tutejszy K urjerek  
tea tta ln y , o którym nawiasowo powiedziawszy, 
nigdybyśmy nie wspominali, gdyby byl nie u- 
mieścil w swoim numerze z dnia 7. b. m. arty- 
knłn „o szkole dramatycznej*, przytaczającego tak 
kłamliwe i niedorzeczne fakta, ie  sprostowanie 
jest nieodzownem. Antor wspomnionogo artykułu 
nie mógł widzieć rubryk, w których wpisano 
imiona piękniejszej połowy nczniów, jaśniały sa- 
memi eminencjami, z tej bardzo prostej przyczy­
ny, źe klasyfikacja uczniów na to półrocze je ­
szcze wcale nie istnieje. Co do egzaminów, które 
Bię odbyły pierwszycn dni czerwca, to nie były 
one wcale popisem, (gdyż tao. .odbędzie się do­
piero dziś), ale tylko kursowym egzaminem. 
Ten egzamin nie odbył się zresztą wcale „w Ci­
chem kólkn swoich", lecz przeciwnie w obecno­
ści wszystkich tych, którzy przybyć chcieli. Mię­
dzy innymi obecna była takie p. Helena Mo­
drzejewska, a sąd jej o szkole, napisany w księ 
dze uwag przytaczamy dosłownie: „Wdzięczną je­
stem dyrekcji szkoły za udzieloną mi sposobność 
podziwiania nadzwyczajnych postępów uczniów. 
L serca cieszę się znacznemi talentami, o k órych 
nie wątpię, i i  zabłysną kiedyś na scenie i pragnę 
zarazem jak najmocniej, by teraźniejsza gorliwość 
drzełuionych nie dała się zniechęcić przeszkoda­
mi i utrzymała nadal ten kamień węgielny sztuki 
dramatycznej." Wobec tego wypada tylko zapy­
tać redakcję owego Kurjerlca , jak nazwać mo­
żna to rozmyślne przekręcanie lub nawet zmy­
ślanie faktów i czy to należy policzyć także 
p. MiłaSzewskiemU na karb życzliwości dla szko­
ły ze strony dyrekcji teatru polskiego P

Podnieśliśmy niedawno myśl, aby co nie­
dziela i co święto odchod/.ily ze Lwowa po­
ciągi spacerowe o zniżonych cenach jazdy do 
P rzem yśla . Tutejsza dyrekcja ruchu kolei K aro la  
Ludwika przyjęła ten projekt i wysiała już od­
powiednią propozycję do jeneralnej dyrekcji we 
"Wiedniu. Dla jadących na wystawę rolniczą w 
Rzeszowie mają być także ceny zniżone do po­
łowy na całej linii.

Odebraliśmy następujące pismo:
„Nie samym chichem żyje czło­

wiek, ale wszelkiem słowem, które 
pochodzi z nst bożych." Sty Mateusz 
Rozdział IV. W. 7.

„ P o d  powyższą dewizą czytaliśm y wozwanie 
do serc czułych na niedolę lndzką o dobroczynną 
składkę w książkach treści moralnej, historyczuej 
lub naukowej, w celu urządzenia „Czytelni miej 
scowej w szpitalu głównym lwowskim” , przewa­
żnie dla oddziału o b łąkanych  togoi zak ład u . 
Przeczuwając korzyść moralną, jak ąb y  chorzy t  u_ 
rządzenia takiej biblioteki odnieść mogli, gdyż 
ci nieszczęśliwi bliźni nasi oprócz dobrego przy­
kładu, stawianego im przez osoby nad nimi pie­
czę mające , pozbawieni są wszelkiej pomocy 
w podźwignięciu duchowom, jakie przynosi czy­
tanie poważnych dziel; nadto przekonawszy się 
z listy kontroluwej ofiarowanych do dziś dnia 
książek o szczęśliwym początku tego użytecznego 
zamiaru, milo nam przeto uwiadomić niniejszoin 
szanowną publiczność, że osoby chcące w tym 
celu przyczynić się datkiem książek htb broszur 
w jakimbądź stanie będących byle treści wzmian­
kowanej, dla ułatwienia im, zechcą zgłosić się 
d° V- H. LotroBae w Rynku nr. 178 w oficynie 
na pierwszem piętrze, który w tej mierze upo­
ważniony przez Dyrekcję szpitalu zapisze do po­
wierzonej mn liaty kontrolowej ofiarowane egzem­
plarze. 1 rzy toj sposobności dobrze przypomnąć, 
ie  może która z łaskawych osób zechce testa ­
mentem zapisać na rzecz toj biblioteki zbiór swój 
książek. Zostawiłby tym sposobem szlachetny fun­
dator piękną pamiątkę po sobie.”

Częste wypadki zdarzające się na. kolejach 
P°łi inne zwrócić uwagę na personal obsługujący 
maszyny, a pouieważ wielka część takowego wy­
chodzi z warsztatów tutejszych, przeto należałoby 
pociągnąć do surowej odpowielzialności tych, 
którzy z powodów osobistych przyjmują uiololę-

gów, byle takowi byli tylko Niemcami. Podczas 
gdy rząd w Galicji używa teraz prawie wyłącz­
nie krajowców, koleje dotąd nie mogą się odzwy­
czaić od dawnej przywary protegowania Niem­
ców. Na kolei Karola Ludwika zarząacą war­
sztatów jest p. G., ttó ry  o ile można usuwa 
krajowców grożąc że musi porządek zrobić m it 
dem polnischen Gesindel. Zwracamy uwagę 
dyrekcji ruchu ua nietaktowne postępowanie tego 
pana, i  którym podobno prędzej należałoby zro­
bić porządek; dziś bowiem minęły już te czasy, 
gdzie lada kto von D rausscn  mógł tak 
obelżywie odzywać się o krajn , w którym znaj­
duje kawałek chleba.

W niedzielę między 7 mą i 8 mą godziną 
wieczorem wszczęła się w szynku BI i uera przy 
ulicy Zielonej bójka między żołnierzami pnłkn 
piechoty ks Toskany i br. Kellner, w której do 
70 żołnierzy ud dal wzięło, a to z powodu jednej 
aziewczyny, o którą się dwaj ioluierze z powyż­
szych pułków posprzeczali. Szynkarkę Kamieniem 
lekko w twarz raniono, a kilku żołnierzy miało 
się wzajemnie pokaleczyć. Aresztował patrol woj­
skowy tylko jednego żołnierza, gdyż inni, widząc 
nadchodzący patrol, zawczasu pouciekali.

Tego samego wieczora pewien szeregowiec 
od st'zelców zabawiając się na kręgielni u pani 
Przybylskiej za Czorwonyiu klasztorem wpadł w 
złość iż mu lOletui chłopak Szczepan S. źle sta­
wiał kręgle, i rzucił na niego kulą kręgielną tak 
silnie, iż mu oko wybił. Ciężko ranionego oddano 
do szpitalu.

Wczoraj w południe zajęły się drzwi i scho­
dy w jednam z prywatuych potnieszkań w zabu­
dowaniach bernardy ńskich. Ogień natychmiast 
stłumiono.

Jak  to jaż po części we Lwowie wiadomo, 
zamierza pewien na własne żądanie emerytowany 
urzędnik publiczny otworzyć „Biuro podań w 
sprawach skarbowych, a przeważnie podatko­
wych.”

Któż z podatkujących zdołałby zaprzeczyć 
pożyteczności temu nowemu przedsiębiorstwu ? A 
przecioż, o ile nas dosziy wieści, organa podrzę 
dne namiestnictwa, zwlekając nielegalnie tę spra­
wę przez 3 miesiące, zrządzają szkodę przedsię­
biorcy i publiczności.

—  Spis zmarłych osób od 5 do 11 czerw 
ca. Elżbieta Hofmana, właścicielka domn, 
40 1., ua rozmiększenie mózgu. Józef Nikodemo­
wie*, stolarz, 70 1., na zapalenie plnc. Jędrzej 
Wajchinger, z ubogiego domu, 75 1., na zapale­
nie plnc. Teresa Choinnicka, z ubogiego domu, 
83 1., ze starości. Petronela Harinatowska, żona 
szewca, 22 1., na gruźlicę plnc. Jau  Zosei, z 
Brzefan terminator stolarski, 15 1., na gruźlicę 
pluc. Eugenia Glauz, córka kupca 8 1., na za- 
p Henie mózgu. Jakób Herlacz, zarobnik, 46 1., 
na zapalenie pluc. Tomasz Kuźniar, zarobnik, 52
1., na zapalenie kiszek. Jan  Ursel, zarobnik, 59
1., na wodę w sercu. Jędrzej Łonnska, budniK 
kolei, 47 1., na gruźlicę płac. Helena Czarnik, 
pokojowa, 18 1., na durzycę. Szczepan Liszkow­
ski zarobnik, 50  1., na durzycę. Anna Szwab, 
zarobnica, 37 [., na febrę połogową.

—  Ze ZłoC20W3. Staraniem Złoczowskiego 
zarządu towarzystwa pedag., zostały urządzone 
w Złoczowie cztery odczyty z literatury Indowej 
ruskiej.

Prelogentem pan Jan  Grzegorzewski.
Program jest następujący: OJciyt 1. Przed­

mowa. Lad a naród. L iteratura Indowa a naro­
dowa. L ud  ru sk i, jeg o  życie i l i te ra tu ra .  T a ra s  
Szewczeńko, poeta Indowy; jego życie i pisma.

Odczyt 2. Stan obecny ludn ruskiego. Jego 
dola i niedola. Moralna i religijna strona uczuć 
ludu. Powieści i poeinata jako wyraz życia tego.

Odczyt 3. Zycie teraźniejsze ludu wyrobiło 
w nim odpowiednie ideały przyszłości. Damki, 
jako wyraz tych ideałów.

Szumki, jako wyraz wcielonych już ideałów 
dumkowycb. Szewczeńko nie wypowiedział tej 
strouy życia ukraińskiego. Dlaczego? Stanowisko 
jego jako pooty narodowego. Odczyty odbędą się 
każdej niedzieli, od 11. czerwca br. począwszy, 
w sali urzędu gminnego o 5 godzinie wieczorem.

—  Brody 7 czerwca. Wa'ne zgromadzenie 
filii brodzkiej Tow. pedagog, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 18. czerwca br. o 10 godzinie rano w 
zabudowaniu real. gimnazjum. Ważne sprawy są 
postawione na porządku dziennym, dlatego upra­
sza zarząd członków o jak najliczniejsze zebra­
nie się.

Ze zarządu.
Leon Antonow icz, Norbert Bętkoslci, 

prezes. sekretarz.

—  Z D unajow a. ( W s p o m n i e n i e  p o ­
ś m i e r t n e . )  Na dniu 7. czerwca br. odprowa­
dziliśmy na miejsce wieczuego spoczynku w Dn- 
najowie zwłoki śp. Napoleona Wierzchlejskiego, 
byłego porucznika walocr.nego 2go pułku ułanów 
polskich z r. 1831, po której kampanii udał się 
byl do Belgii, Francji i Hiszpanii, gdzie odda­
wał się zawodowi gospodarczotnu i fabrycznemu, 
aby nabyć za granicą wiadomości fachowych, i 
stać się tyra sposobem użytecznym swojemn kra­
jowi, —  co też wiernie dopełnił, bo wróciwszy 
do kraju, oręż swój, którym  dzielnie walczył 
Przeciw nieprzyjacielowi, zamienił na pług. Go 
spodarowal wzorowo i pracował gorliwie, a ko­
chał zawsze tę i ojczyznę swoją gorącem sercem, 
i zawsze był chętny i wylany do wszystkich 
ofiar dla nieszczęśliwej i potrzebnej braci naszej. 
Był to prawy syn ojczyzny, najlepszy mąż i oj­
ciec, szanowany i kochany sąsiad, a przytem

prawdziwy opiekun biednych i nieszczęśliwych. 
Cuoty jego zawsze nam przyświecały, —  oby 
też ziemia nasza, którą całem sercem Polaka 
ukochał, lekką mu byłal Cześć pamięci jogo!

—  P . Tom asz Ha.nme, doktor medycyny w 
Złoczowie, otrzymał terai dniami po złożeniu 
egzaminów ścisłych na c. k. uniwersytecie J a  
giellońakim stopień magistra położnictwa.

—  W ykopalisko. W arsz. K u r. Codz. 
donosi: W dnin 1. czerwca w Grochówie pod 
Warszawy, w kolonii do p. Brfihla należącej, 
natrafiono na ślady cmentarza z czasów pogań­
skich. W dużym grobie, wyłożonym kamieniami 
brukowemi, znaleziono pełno małych urn, lecz 
te prawie wszystkie zostały rozbite. W dalszym 
ciągu poszukiwań w kolo tes o grobu, w odle­
głości kilku kroków, wykopano dwie dnie urny 
gliniane, w których po otworzeniu znaleziono po­
pioły i kawałki kości, w jednej zaś znajdowała 
się szpilka niewieścia do wlosÓw, zdaje się, że 
brouzowa. Jedna z tycL urn ma się znajdować 
u znanego badacza przeszłości, p. A. Przezd/.ie- 
ckiego, a druga u p. Zawiszy.

—  M ałżeństwa w  Am eryce, w stanie
Massachnsets w r. 1869 zawarto między inneini 
następne ciekawe związki małżeńskie. 45 męż­
czyzn, którzy skończyli już 7l)tą wiosnę życia, 
nie potrafiło ustrzodz się strzałki Kupidyna, i 
wpadli w sieci Hymenu, Jedna 80!etnia wdowa 
wyszła za wdowca, mającego lat 5 4 . Jeden 80- 
letni wdowiec ożenił się z 20!etnią wdową, która 
miała już czas pochować trzech mężów. Jeden 
jegomość, mając lat 30. ożenił się po raz szósty, 
a inny wz>ąl szóstą żonę, mającą 62 lat. Jeden 
731etni nowożeniec staną! po raz czwarty na 
kobiercu z 621etnią wybranką serca, która takie 
była już pochowała trzech mężów. Ale najcie­
kawsze może jest to, ie  jedna „panna", licząca 
79 lat życia, oraz cztery inntb^panny", liczące 
po 71 lat wiekn, nareszcie doczekały się mężów. 
Wniosek oczywisty: nigdy ęie.,trzeba rozpaczać, 
ani się oddawać zgryźliwaafi bumprowi; jeśli 
nie w Enropie, tó- w Ameiipee, szczęście choć 
późno nie minie. L e vois tu  bien, la  bas, la  
bas, en A m e r ią u e !

—  Kometa. Astronom Winneuke w K arlsru­
he odkrył niedawno nową kometę, która dotycb 
czas widzieć się daje tylko przez teleskop, lecz 
Która w punkcie przysłonecznym, jak obracho- 
wują, będzie widzialna golem okiem. Kometa 
zmierza od konstelacji Andromedy ka konstelacji 
Orjona. W połowie bież. m. zbliży się najbar­
dziej kn słońcu, nabierze największego blaskn, i 
wtedy zapewne ukaże się oczom profanów.

Gospodarstwo przem ysł i  handel.
Ogłoszenie. W celu umożliwienia naszym 

gospodarzom sprowadzanie robotnika z zachodnich 
części kraju na czas żniw, przez umuiejszenie 
kosztów transportu —  odniósł się komitet To­
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego do zarządów 
kolei Czerniowieckiej i Karola Ludwika i uzyskał 
od tej ostatniej zniżenie ceny jizdy w wagonach 
I II . klasy przy nżyciu pociągów osobowych i 
mięszanych, na 9 kr. od osoby i mili (z dodat­
kiem wszakże opłaty stemplowej i kaidoczesnego 
ażja), a to pod następującemi warunkami:

1. Transportu wynosić powinny od 10— 20  
głów lub więcej.

2. Cala nleżytość ma być naprzód uiszczoną 
za całą przestrzeń odnośną.

3. Wykazać się należy certyfikatem dyrek-
cji.

Chcący korzystać z tego ulżenia winni zgło­
sić się po odnośny certyfikat do dyrekcji ruchu ko­
lei Karola Ludwika we Lwowie, odwołując się 
na rozporządzen ia  tejże dyrekci z d. 27 kwiet­
nia i 30  maja do 1. 3554, a w odnośnem poda­
niu swojern wymienić: a) iie głów obejmować 
będzie tran port, b) termin odjazdu, c) stację do 
wsiadania i wysiadania; wreszcie, d) dokładny 
swój adres i pocztę.

Od zarządu kolei Czerniowieckiej otrzyma­
liśmy odpowiedź odmowną; komitet wszakże wno­
si równocześnie przedstawienie do jeneralnej dy­
rekcji tejże kolei w Wiedniu, aby przyznać ze­
chciała toż same przynajmniej ulżenia, jakie dy­
rekcja kolei Karola Ludwika poczynić raczyła.

O skutkn swych usiłowań nie zaniedba ko­
mitet donieść w swoim czasie.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskie 
go galicyjskiego.

Lwów d. 6. czerwca 1871.
Sm arzewskit Greli nger - G reliński,

prezes. sekretarz.
P . S. Okólnik niniejszy raczą sz. Rady od­

działów podać do wiadomści wszystkich człon­
ków.

Krakowskie T o w a rz y s tw o  wzajem nych 
Ubezpieczeń n» walnem zebraniu członków o d ­
bytem na dniu 6. czerwca przyjęło do wiado­
mości sprawozdanie z działu ubezpieczeń od ognia. 
Z sprawozdania pokazuje się, że stosownie do 
nchwały ostatuiego zebrania dyrekcja wypraco­
wała zasady, na jakich trzeba przeprowadzić o- 
szacowanie, aby koszta dla stron były możliwie 
najmniejsze. Projekt ten przypuszcza do oszaco­
wania nietylko budynki nowo zabozpieczane, ale 
zarazem i te, które już poprzednio były w To­
warzystwie ubezpioczono. Dyrekcja w ten sposób 
pojęła myśl nchwały zeszloroezuoj zgromadzenia, 
ponieważ i ci, którzy j uż zabezpieczyli swe bu­
dynki, mogą mioć interes żądania oszacowania, 
jnż to, aby znać wartość budynku, już to aby

za wysokiej nie płacić zaliczki. Oszacowanie dla 
taniości będzie robione przez ajentów. Każdy p ra­
gnący oszacowania przed ubezpieczeniem zawia­
damia o tom dyrekcję, oraz przesyła zaliczkę na 
koszta oszacowania. Likwidator Towarzystwa od­
biorze wykazy osób, które w jego okręgu p ra­
gną mieć bndynki oszacowane, i ndając się za 
swemi czynnościami, będzie obowiązany zboczyć 
dla oszacowania pomieuionych budynków, przez 
co strony zaoszczędzą koszta podróży likwida­
tora, płacąc tylko koszta zboczenia z drogi dje- 
ty dla likwidatora. Kto by ż^Uał oszacowania na­
tychmiastowego, ponieśćby musiał wszystkie ko­
szta, jakie umyślne wysłanie budowniczego za 
sobą pociąga.

Sprawozdanie podniosło dalej odział, jaki 
Towarzystwo ubezpieczeń wzięło w założeniu To­
warzystwa Zaliczkowego w Krakowie i zawiado­
miło, że dyrekcja podobnym Towarzystwom w 
różnych częściach kraju udziela krótkotrwałych 
pożyczek z funduszu rezerwowego. Podobna lo­
kacja kapitałów jest zupełnie pewną, gdyż porę­
cza ją  zawsze kilka zamożnych obywateli, a za­
razem jest korzystuą dla krajn całego, dająe po 
czątek stowarzyszeniom wyrywającym drobnych 
przemysłowców i włościan z rąk lichwiarzy.

W ciągu roku od 1 maja 1870 do 30. 
Kwietnia 1871 wydano polio 68 711, uniewa­
żniono 6095 —  zostało ważnych 62.616. Za­
bezpieczono wartości wraz z przeniesioneini z ro­
ku poprzedniego za 258 ,044.302. Zebrano zali­
czek 1 ,215 .273  zlr. więcej niż w roku pop. o 
299,093 zlr. Fundusz rezerwowy wzrósł o 100.770 
złr. i wynosi obecnie 655.360 zlr. Bilans oka­
zuje nadwyżkę 217.481 zlr., co daje 20 procent 
zwrotu zaliczki i pozostawia na rok przyszły 550 
zlr., jako zysk na korzyść stowarzyszonych za­
pisać się mający.

Zgromadzenie nchwaliło absolutorjnm dla 
dyrekcji, oraz wydanie zwrotn zaliczek w kwocie 
obliczonej.

Kurjer8kie pociągi zaprowadzone zostały 
z dniem 1. czerwca pomiędzy Warszawa a So­
snowcem i Granicą. Pociągi te przebiegają prze­
strzeń 40milową w sześciu godzinach, i byłoby 
wielkiem dobrodziejstwem dla podróżnych przy­
bywających z Galicji, gdyby kolej Karola Lu­
dwika, a następnie i galicyjska chciały ze swej 
strony zaprowadzić szybsze pociągi ze Lwowa i 
Krakowa i połączyć je z warszawskiemu Kolej 
północna pod względem komunikacji Krakowa z 
Warszawą nadzwyczaj lekceważy podróżnych. Po­
ciąg wychodzący rano z Krakowa wlecze się do 
Granicy, 7 mil, 4  godziny, tymczasem z G ra­
nicy do Warszawy pociąg warszawsko-wiedeński 
przebiega 40 mil w 7 1/, godzinach; w odwro- I 
tnyra kierunku pociąg kolei północnej idzie nieco 
pospieszniej. Należałoby, ażeby dyrekcja kolei 
północnej raz przebudziła się z tego letargu i 
uregulowała pociągi z większą względnością dla 
publiczności, która przecież darmo nie jeździ, i 
aby z czterech godzin zredukowała siedmiomilo­
wą podróż przynajmniej na póltory godziny.

Obwieszczenia, w Gródku otworzona 
rządowa stacja telegraficzna, a stacje telegrafi­
czne w Iwonicza, Lubienie i Trnskawcn zostały 
na czas kąpielowy arządzone. Wszystkie powyż­
sze stacje pełnią ograniczoną służbę dzienną. 
Licytacja w samborskiem starostwie na dostawę 
materjaln konserwacyjnego dla gościńców rządo­
wych na trzyletni przeciąg czasu tj. 1872, 
1873 i 1874 dnia 22. czerwca. Dostawa za 
rok 1882 wynosi 4016 prynz w cenie fiskalnej 
13664 zł. 95 c. w. a. Bliższe warunki w po* 
mienionym starostwie przejść można..

Ostatnie wiadomości.
Klęska centralistów coraz więcej dezor­

ganizuje. Darem nie dzienniki starają się po­
kryć tę dezorganizację szuinnemi przechwał­
kami- Menery lewicy już teraz są przekona­
ni, źe wszelka nadzieja, aby kiedyś przyszli 
do steru, uleciała bezpowrotnie. Już sami 
głoszą, że nie są stronnictwem paiiamentar- 
nem, któreby gotowe było do objęcia rządu I

C zęść  jedna lewicy Bpostrzegła teraz 
źe główną przyczyną ich klęski i rozbicia 
był opór jej przeciw ugodzie z Polakami, a 
winę w tym względzie zwalają na eksbur- 
gerministrów, Giskrę, Herbsta, Banhansa, 
którzy ich nawówić mieli do tego oporu 
przeciw przyjęciu rezolucji galicyjskiej. Ta 
część lewicy z skrajną lewicą znown więc te­
raz sondują teren, czy nie moźnaby się po­
rozumieć z Polakami. Niektórzy z nich idą 
jeszcze dalej, i radzą nawet, chociażby do 
porozumienia z Polakami nie przyszło, to 
jednakowo uchwalić rezolucję galicyjską 
w Wydziale konstytucyjnym i wnieść do 
Izby. Liczą oni na t ), iż Polacy wtedy gło­
sować będą nie za wnioskiem rządowym, 
lecz za wnioskiem Wydziału. I w tern ra 
chuby są zupełnie pewne. W sawej rzeczy 
Polacy, gdyby tylko obliczyli, że taki wnio­
sek Wydziału wraz z głosami polskiemi uzy­
ska dwie trzecie głosów, oświadczyłoby się 
za nim. A ministerstwo coDy wtedy uczyni­
ło?... Oświadczać przeciw by się nie mogło, 
gdyż straciłby właśnie tę partję, na której 
obecnie się opiera, która głównie przyczyni­
ła się do jego zwycięstwa,

Oto są najnowsze wiadomości, które nas 
dochodzą z Wiednia.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Z  biura In łcrna tiona les .)

Wiedeń 12 czerwca. Subkomitety 
komisji dla budżetu wojskowego węgier­
skiej delegacji .odbyły dziś pierwsze po­
siedzenie. W miejsce mianowanego mini­
strem del. Bitto, wybrano na przewodni­
czącego komisji . dla budżetu armii Tre- 
forta.

Cesarz przyjmował dziś deputację 
węgierskiego kongresu katolickiego ped 
przewodnictwem prymasa Simora. Cesarz 
odpowiedział na przemowę prym asa- 0 -  
perat katolickiego kongresu przekażę do 
prawnego i konstytucyjnego załatwienia 
mojemu węgierskiemu ministerstwa, i ży­
czę sobie serdecznie, aby ta  ważna spra­
wa załatwioną został w sposób słuszny 
i odpowiedni interesom wiernych.

Peszt 12. czerwca. Wyszedł re­
skrypt cesarski o przedłożeniach zeszło­
rocznego kongresu serbskiego. Potwier­
dzone zostały : Ordynacja wyborcza dla
władz dyecezjalnych, uregulowanie ko­
ściołów metropolitalnych i organizacja 
Rady szkolnej. Projekt organizacji kon­
gresu odesłano do ponownego traktowa­
nia w kongresie, w sprawie zaś dotowa­
nia duchowieństwa parafialnego rokowa­
nia dalej się toczą.

Peszt d 12. czerwca. Rząd na­
kazał magistratowi tutejszą gminę ży­
dowską egzekucją zniewolić do zapłacenia 
reszty kosztów kongresu żydów węgier­
skich.

Paryż 12. czerwca. Wczoraj wie­
czór odbył się wielki obiad dyplomaty­
czny n Thiersa.

Wersal 12. czerwca. „La Liber- 
tó“ donosi, iż z wyjątkiem Rothschiida i 
Mallata reszta’ 13 rządców Banku fran- 
cuzkiego założyła protest przeciwko mia­
nowaniu Picarda gubernatorem banku.

Petersburg 12. czerwca. . Zona 
Wielkiego ks. Konstantego podczas po­
dróży swej za granicę przybędzie do P ra­
gi z synami swojerai: Wacławem, Kon­
stantym i Dymitrem, aby tam zwidzie 
nową cerkiew prawosławną.

( Z  biura korespondencyjnego.) 
Wersal 12. czerwca. Dzienniki dzi­

siejsze donoszą, że minister skarbu wniósł 
w komisji finansowej Zgromadzenia naro­
dowego zaprowadzenie nowych podatków 
w sumie 450  milionów rocznie, mianowi­
cie: 60 milionów za wpisy firm i stem ­
ple, 90 milionów na napoje, 50 milionów 
na kawę i cukier, 200 milionów przez 
podwyższenie podatku od płodów suro­
wych, 50  milionów z rozmaitych innych 
opłat.

Przybył tu wczoraj ks. Chartres. Ks 
Aumale odjechał do Anglii.

Sądy wojenne pewnie nie rozpoczną 
posiedzeń przed końcem bieżącego tygo­
dnia.

Myśl przeniesienia siedziby rządu i 
Zgromadzenia narodowego do Paryża, zy­
skuje u posłów przychylne przyjęcie.

P rzyjechali do L w u w a  d. l L  i 12. czerwca.

Hotel Z o r i a - K. b r . M lo lo ck i z B r o ­
dów, A. Cielecki z Porębow a, J .  Klaczko z W ie ­
d n ia , J .  b r . K arw ick i z M oskwy, W ł. h r . K o ­
m orowski z D ziew iętn ik , J .  Pieuczykow ski z 
W y b rau ó w k i, R. P ou iń sk i z K ow alówki, A. 
Schnell z Firlejów ki.

Hotel Angielski: F. B a rtm a u sk i z T a -
dan , L . K opystyńsk i 7 G rabow uioy, S . L id  miski 
z C zortkow a, H. Jak u b o w sk i c. k. ra d c a  sąd . 
k ra j. z Złoczow a, J .  E m inow icz c. k. ro ttm . 7. 
S tan is ław o w a, B. B ackiew icz z B o dm rów ki, D. 
Ł u k asiew ict z O tyn ii, K. B om anow śki z P io tro ­
wic, A, S topczyńsk i z Rom anów ki.

Pociągi kolejowe na głów nym  dworcu
K a ro la  L u d w ik a  (Podług zt-garu lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 r. 
u n u i. 8 ,, 7 w,
„ „  do Czerniowisc „  8 ., 3‘2 r.
„ „  ,, ,. 12 ,. 20 w.
„ „ do Bród. i Z'locz. „ 8 „ 52 r.
r n n n j l  „ -50 W.

P rzy ch o d zą  z Krakowa do Lwowa „ 7 „ 37 r.
71 77 77 77 l l  77 W.
77 2 Czeruiow. „ „ 7 „ — r.

,, 2 „ 30 w.
„ Z Brodów i Złoczowa „ 7 „ 24 r.

7, 7, 77 2 „ 50 W.
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej

P odzam cze . (Podług zegaru lwowskiego.) 
O dchodzą do B reiów  i Złocz. o g. 9 m. 11 w.

M 77 77 77 12 77 12 r.
P rz y c h o d z ą  do Lw. z Bród. i Zlocz „ 6 „ 21 w.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z d u ia  12 . czerw ca 1 8 7 1  

gndz-na 2 inin. —  pop o łu d n iu .
Wiedeń. A kcje fruuko a u s tr .  1 1 9 .0 0 . W ę­

g iersk ie  k redy t. 1 0 9 .5 0 .  A u g lo -u u -tr . 2 4 1 .0 D . 
U n io n sb an k  2 8 0 .7 5 . Kolei K arola L ud. 2 5 8 .7 5 .  
Kolei siodiniogr. 1 7 3  0 0 .  Kolei p n lu d n . 1 7 5 .7 0 . 
Koloi A lfo lda 1 7 7 .7 5 . Kolei E lżb ie ty  2 2 3 .0 0 .  
Kolei Iwowsko-czorniow. 1 7 3  2 5 . W ęg. N oid  >st 
1 6 4 .2 5 . Kolei północnej 2 2 6 .0 0 . Kolei R udolfa 
1 6 4 .0 0 . W ęg. O stb . 8 4  75 . la d e m n . ga l. 7 5 .0 0 . 
Losy z r. 1 8 3 4  1 2 5 .5 0 . U sposob ien ie : lepsze.

Ilo dzisiejszego numeru dołą­
cza się opisanie nowej amerykańskiej żni­
wiarki i kosiarki (paten t Burdika zwa- 

i nej Ceres) z fabryki maszyn w Krakowie 
I M. Peterso inu .

L w dw , z Izby handlowej 
d n ii 12. czerwca 

,T za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

ii L ^ o ^ -C z e rn . Jassy 
Bauku kip. gal. * Wpi. 50" 0 

krajów, z w p l.4 0 °u
I I . L is ty  z a s t. za ioo zl.
Tow. kred. gal. 5"/0 w. a. 
Tow. kred. gal- 4°/„ w. a. 
Danku kipot. gal. 6" 0- 
Gal. zakp krod. włość.

U l  O bligl za 100 z lr . 
Ind?innizacyjne galic.
Poi. glod. z r . lago  po 7” „ 

I '•  Monety.
Dukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł im perjal rooyjek;
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
1’ruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 10. czerwca. 
P ap ie ry  państw a au str. 
50/* ren ta  austr. w. a.

ii i. ,, srebrem  
Pożyczka ost. z r. 1839

płacił żądają 
z lr . wal. a.

258 00 259 00
173 06 174 oo
126 50 127 50
00 00 70 00

84 7ó 85 30
75 8 1 76 50
90 15 90 6 i
90 23 91 00

75 15 75 70
00 00 100 50

5 74 5 80
5 78 5 85
9 76 9 84

03 94 10 08
1 90 1 95
1 62 1 63
1 81 1 82

121 25 122 75

59 Ou 59 10
69 00 69 10

283 01 283 50

Polyczka loter. z r. 1854
t, ii ii 1860
„  ii 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne doinen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akcje bankow e. 

Anglo-austrjaekie 1
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-A ustrjackie 
Galic. dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjack i
Vereinsbank

Akeje przemysłowe.
Bndownicz. Towarz. austr. 
Borys i. P e tro t Corap. 
Forstpr. Fland. Gcseik 

Akcje kolejowe- 
Alfóldzka 
K arola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
-'rancuika Józefa

piacą żądają
zlr. wal. aL.

93 50 91 00
99 15 99 3 )

126 25 126 50
000 00 00 Oo
127 25 127 73
75 00 75 4 i
73 75 71 25

213 00 213 50
57 00 59 00

288 30 288 5 )
119 73 120 00
000 00 100 oo

91 00 91 50
125 0 ) 125 50
00 00 00 00

785 00 787 00
107 OJ 107 50

80 30 80 50
00 0 ‘ 00 00
34 50 35 00

176 75 177 23
258 76 259 0 1
m i 00 t l  73 00
204 5 ) ,205 00

Lwowsko-Czorniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbalin 
Południowa 
Tramway wied.
Lupkowska
Węgiorska północno wsoh. 

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galio, bank liipoteczuy 6°^ 
Bank włościańsk. ga icyjski 
Iow. kred. ziem. gal. 4"/0 

t o /
77 11 11 i i  -■* -o

Bank nar. austr 5% m. k.
„  ......................... 5% w. a
Bodencrodit w srebrze 5°/. 

w. a. 5°/„
Kol. ebl. z pier. 5" „ 

(wol. od p. d., pro. srebr.J 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwów.-Czcrn.-Jas. z r. 1867 

i  „ .  z III. em.
Rudolfa

plaoj i żądają 
zlr. wal. a.

173 25 173 7 j
164 50 164 75
172 50 173 00
127 50 428 50
179 00 179 50
219 OJ 219 50
162 Ot’ 162 50
164 00 164 50
8 i 00 85 25

89 75 90 25
90 50 91 00
74 50 74 50
83 oc 83 0 0
97 23 97 50
92 50 92 70

106 25 106 50
86 90 87 75

88 90 89 10
t Ki 50 105 75
10.3 00 105 25
100 00 100 50
90 40 9C 80
83 70 81 90
90 40 9G 80

płacą żądają
zlr. wal. a.

Siedmiogrodzkiej 88 75 89 00
Poluduiowej kolei 109 80 110 00
Państwowej kolei 138 00 139 00
110*/. podat. p ro t srobr.) 
Czeska zachodnia 96 00 96 50
E lżbiety nowa 102 5J 103 00
10"/o podat., prot. w. a.)

Elżbiety dawna 92 60 92 80
Fordynanda pólnocn. m. k. 90 75 91 25

■ » w. a. 87 00 87 75
Papiery loteryjne

Losy Zakłada kredytowego 17 2 50 173 OO
„ Rudolfa 15 OU 15 50
„ i; Stanisławow skie 28 00 30 00
„ Kegleyich 15 00 17 00
„ hr. Palfy 29 00 30 00
,  ks. Salm 39 00 40 00
„ hr. St. Genoi 29 00 30 00
„ ki W indischgiatz. 21 50 22 50
„ W aldstein 22 OO 23 00
„ ks. K lary 35 UO 37 00

Dewizy (3 miesięczne.) 
Ham burg 100 mark. b. 90 75 90 91)
Paryż 100 frank. 48 40 48 50
Londyn 10 f t  szter. 
Franki 100 iŁ «L w p. N

123 80 123 90
UW 301103 40



Podziękowanie.
Za m iły  obowiązek poczytujem y sobie, z ło ­

żyć niniejszem tak  od nas, jako to ł od reszty  
c iw org* oiierocouych dzieci, niewymowne, na j- 
s fe raz : i z g łębi zbolałych serc płynące po­
dziękowania, szlachetnemu dobroczyńcy, azie^ 
dzicowi W ojniłowskiemu W. P. Klemensowi 
Portruskiem u za niestrudzone pradziw ie ojcow­
skie pielęgnowanie i za gorliwe zajm owania 
się podczas słabości naszego ojca ś. p. th a im a  
Zim m erm ana, który  po krótkiej i ciężkiej s ła ­
bość dniu 16. maja b. r. przen iósł się do 
w ieim ości, zostawiwszy swoją familę w nicu 
tu lonym  ia lu  i rozpaczy. . T , .

Oraz P P . Otankowski, Zaremba, Lenkie­
wicz, Scbeffer etc., k tórzy  b ra li udział przy 
odprowadzeniu i sebowanin zwłok naszego ojca 
ś. p. Chaim a Z im m erm ana na “ llln 1°. maja 
b. r. w W ojniłowie do wiecznego odpoczynku 
składam y za okazaną prawdziwie milosc bliź­
niego nasze publiczne dzięki.

Oby Wam Bóg W asz czyn szlachetny sto 
krotn ie w ynagrodził.
Hen. Zimmennann Fryd. Zimmłrmann

■tacb*człJW**WŁwoirskuŁ c.k. poc/.tmistrz w Krukiemcach.

Nanczycielka polka,
poświęcająca się temu zawodowi od wielu 
la t i y czy sobie dostać posadę w obywa­
telskim  domu na wsi.

Udziela język francuzki gramatykalnie 
i praktycznie, niemiecki i polski, histo 

rję, geografię, arytm etykę, literaturę, s ty ­
listykę, fizykę i muzykę na fortepianie 
w wyższym stopniu najnowszą a najła  
twiejszą metodą. 2-204 1—1

Bliższą wiadomość powziąść możua pod a 
d re sem ; Ł ycza kó w  za  Św tm  A n tu n im  N r  o 
338  na  pierw szem  p iętrze .

ę ■ H ^ ^ a n i
"

, W /B  ze
1Ł  te 

! ■

W pierwszych dniach lipca 1871 ukażą się 
w księgarni Żupańskiego następujące dzieła :
1. Pamiętniki Niemcewicza (niezna 

ne do tąd) obejm ujące la ta  od 1809 do 
182 0  — 2  to m y  około 00 a rk u szy  druku .
Cena 5 tal.

2 . l ig i  Tom 
gkiego przez Teodora M orawskiego — 28 
arkuszy druku. — 2 ta l .

K to nabył lszy tom, obowiązany je s t i drugi $  2 0  f o l i a r O W l / c h  ł O S Ó W  ćkupie, 60 osobnych luźno toinow księgarnia ^  l u l u l  U  W  j L I  I IUDv/VV
nakładowa nie odstępuje. Całe dzieło składać 
się będzie z 6 tomów.

Zamówienia na dzieła te  przyjm uje każda
księgarnia.

K s ię g a rn ia  K opańsk iego

S a l o m e a  J o r  J a n .  i l i u l t
w ra z ie  je j ś m ie rc i,  j e j  d z iec i, ... , , « l - a  .
zechcą s ie  w ich w łasnym  in- • ko le i.ie l-aznej poł m ili od murowanego zecu o ą  s ię  « le n  w i a s u y m iu  [gościńca, zawierający 057 morgow ornej zie-
te re s ie  Z g ło s ić  do  a d w o k a ta m i,  276 sianożęci, każdego czasu do wydzicr-
S e r m a k a  w e Lwowie. żawienia na dłuższy czas, oraz 270 morgów

Dziejów n a rod u  mieszanego i m aterjalow ego do sp rzed a -
rA?*QiDclrifi/»A   9U r2 . ^  ZL ^  |n ia , nawet Z z i e m i a  ę .IO d  9 — 4.

w powiecie Jaro-' 
sławskim , póltory. ! N a jta ń sze  p ism o  literackie w G a lic j i  1

G A Z E T A  L IT E R A C K A
w ychodzi trzy  razy  na  m iesiąc we L u o w ie .

40 Brunszwieklcli

2203 1 - 4 w P o z n a n iu .

Ces. kr. uprz.
R a fln e r ja  Itpiryliisn ,

fabryka W
ru m u , lik ie rów  i octu ,

J u l i u s z a  M i k o l a s z a f
we Lwowie, 2202 1—;

poszukuje zdatnych bednarzy.I
Robota płacona od sztuki. iw

Zgłosić się w fabryce za rogatkam i gródeckieini 2.

1.

Jedyny międzynarodowy zakład do pośre­
dniczenia w sprawach 2189 2 —4

Małżeństwa

Do przedsiębiorstw a

Księgarsko^ itcrackicgo
i w ybitnym  kierunkiem  ludowym i szkolnym, 
któreby należycie rozwinięte, m u-iato przyn ieść!^  
zn ak o m ite  k o rzy śc i m a te r ja ln e  i w yw rzeć,^ 

niepośledni wpływ na
podn iesien ie  ośw iaty

poszukuje się spólnika z kapitałem I
5 do  10.000 z lr . w. u. I

Zgłosić się należy w listach opieczętowa- f) 
nych z cyfrą R. O. H. 8. A. M . do Ad- 
m inistracji Gazety Narodowej 2154 5 —6 W

ściśle^rzetelny f  pod najw iększą < 
najwyższych

dyskrecją.
Bogate p a r tji  w najwyższych stanach. Do- 
liczna reąa lta ty . Prospekty bezpłatnie.

Die Dirwtim dfa Hefratlis - Verm.-lnstitut 
w  W r o c ł a w i u ,

Sehw eidaitzęT łtadtgraben 8. 
C om m andite in  B e r lin , O berw asserstrassc 12%

H a n d e l  t o w a r ó w
żelaznych i n o r y m b e r s k i c h  

Konstant. Iskięrskiego
We Lwowie, ulica Halicka l. 244 m„ poleca : 
Słw rpy p o lsk ie  (z ząbkami) z pierwszej fabryk 

Anglii.

FoUark Zniesienie,
C ybulunkąz n a n y , pod P rzem y ślem , objętości 
do 100 m orgów  g ru n tó w  z p ra w em  p ro p lr  
naeji, je s t  z wolnej rę k i na sprzedani?., 2-Hł 

B liższa wiadomość, u W gi A dw okata 
Dwo.sldego, ln b  a w łaściciela  w Przem yślu.

oprócz tego 
2 *  w yciągn iętą  se r ją

j a k o  p r e m i ę  
d la  20 udz ia łów

w 13 m iesięcznych ratach spłaculne
p o  7 zł. 2099 4 6 j. 

Ażeby naszym P T. odbiorcom za- 
pewnić w y g ra n ą , urządziliśm y to w a ­
rz y s tw o  g ry  n a  42  b ru n sz w ic k ie  losy 
z dodaniem dw óch  losów z w yciągniętą 
serją, których ciągnienie nastąpi nieod­
zownie dnia 30 . czerw ca.

K O R Z Ą  SC I:
Przypadające przy ciągnieniu 30go (J) 
czerwca wygrane na serje będą bez sjk 
wszelkiego potrącenia niezwłocznie 
pomiędzy udzia ł biorących w go- (Jj 
tówce wypłacone. fłi
Oprócz tegogryw a się na 40brunsz- ^  
wickich losów z wygranem i ta l. $  
80.000 . 40.000, 20 .000 , Ą 
10.000 w srobrze. 5PI
Po uskutecznionej wpłacie ra t  otrzy- 
ma każdy uczestnik dwa oryginalne (fj 
20 ta l. brunszwickie losy n a  własność. 

P rzy  wpłacie pierwszej ra ty  7 zl. o trzy- y 1 
ma każdy uczestnik kwit udziałowy z wy- ff) 
mienieniem losów, na które się gry w a.upra- '/L 
szając. o łaskawe zlecenia pod adresem : iii!

Braunsckweiger Serieiiloose t !
nur a 110 fl. so lange der V orrath reicht. jjjji 
Wechslergeschaft der Administration des a, 

W „ l l E R d l t "  »
jj| W ien , Ś ta d t  W ollzeile  N . 13. f j

ziem ią. 2164 2—4
W ioska składająca się z przestrzeni prze 

szlo 800 morgów, między teuii 495 morgów 
lasu z wolnej ręki do sp rzed an ia .

Bliższą wiadomość zasiągnąć można pod 
adresem: A. C. Z. poste restante R adym no.

Rozprawy naukowe.
Część lite rack o -arty sty eza ,

II O U  K  A M :
Zapiski tea tra ln e ,
Część hum orystyczna,I 2207 1 - 2

3.

W  5 m inutach
wyrabia wyborne

L O D Y
najnowsza c. k. uprz.

M aszyn a

do robienia lodów
ic form acie  beczułek.

Puszka na 'ń, m iary po . . 8 zł.
„ „ 1 m iarę „ . . . 12 „

■'raz z przepisem użycia i recepta.
2015 4 —6

kronika wypadków bieżących,
Ruch stowarzyszeń, gospodarstwo przem ysł i handel. „ L ł a z c t e  l i t e r a c k ą "  zasilać 

będą swemi pracami najznakom itsi pisarze, ilustracje wykonuje .W. ń . i r t y n A w ’.
P R Z E D P Ł A T A  wynosi: z przesyłką pocztową w p a ń s t w i e  a u * t r y a c k i e i i i  : 

rocznie: li zlr. <10 ct.. półrocznie i  zlr. 80 ct. z przesylsą pocztowa za grau lce  rocznie 
1 zlr., półrocznie 2  zlr.

1’ reiiumrratorowic. którzy całoroczną prenumeratę uiszczą 
z góry, otrzymają bezpłatni*- kalendarz ilustrowany na r. |872.

Ogłoszenia przyjm ują się za op łatą  6 ct. od jednego wiersza drobnym  drukiem  oprócz 
opłaty stemplowej 30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

P rzedpłatę i ogłoszenia przyjm uje I łed a keja  G azety L ite ra c k ie j  we L w o w i e .
  Wydawnictwo „Gazety literackiej"._______

Bracia

Karot i Jnlj&n ScSiayer
m ają zaszczyt polecić szau. Publiczności

swój nowo założony i dobrze zaopatrzony

l l o  nabycia

u Józefa
erstes W iener Magazin fur Kuchenbedarf 

B a u e rn m a rk t  N r. 4.

Begera

C l J J P

1
2 3 Obligacje.

Ktoby posiadał ob ligacje 'ihdem nizacy jnó  I 
wystawione za zniesiono w dobrach Ł o ta tn ik ifl 
i Óleksice pow iatu S tryjskiego, powinności pod- 
daAcze, i takowe sprzedać lub na inne obli- 
gacje inderanizacyjne za stosownem w y n a g ró -l 
azeniem zamienić chciał, raczy się zgłosić li-lj 
stownie do W go Arnolda W ernera we Lwowl&J 
lub do adw okata Dra. Fruchtm ana w Stryju,

Do Wielmożnego J...  J . . . .
Chociaż zaw iedziony kilka- 

'jkrotnie, czekam jednak cier- 
Kosy f^^rpy nî mieckî ẑ abryk t̂yryjskich. pliw ie, na dotrzymanie „słowa I

m i danego44, do 1. sierpnia 1871. | 
K . . . . 8 . czerwca 1871.

F. P.

N«życe do strzyżenia owiec, (ściski) angiel­
skie i pruski*,

Drzwlczk.1 hermeiyczne do pleców; i t  d.
Oraz przyjm uje zamówienia na wszelkie 

tego  handlu dotyczące a rty k u ły , i dostarcza 
takowych po n a ja iis sy cb  cenach i w n a jk ró t­
szym czasie. 2158 2 —6

Ś w i e ż e

Wody mineralne
sprowadził tego roku

po raz p ierw szy
nowo urządzony handel korzenny

F. A. Merrella
pod „srebrna gw iazda“ ulica. 

Halicka Nr. 295!

2196 2 - 3

w szelh ie  cierpienia | 
n erw o w e w jednejch wi­
li ustępują po użyciu 

pigułek anti-Dewralgijnych Dra- C ronier. Sk ład] 
w Paryżu  w aptece p. LeV-a3seur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń-il 
skleM) przy nlicy. F lo ry jńsk ie j -— w Brodach u |  
p. M. liu llaka  — we Lwowie w aptece p. P io tra  f 
Mikolasch. 1703 11—24

Poszukuje się

nauczycielki,
któraby m ów iła i udzielać m ogła nauk w j ę ­
zyku niemieckim, polskim i francuskim , przy 
tęrn g ra ła  na fortepianie. Miesięczne wyna- 

Igrodzenie 15 zlr., u trzym anie, osobny pokój 
Zamówienia uskuteczn:a ją się bezwłocznie itd. Pierwszeństwo otrzym ają starsze osoby.

afcS* Podczas 8 dni najdalej do 20. czerwca
v  sprzedaje

Skład fabryczny
towarów płóciennych i bielizny

§ c h o ita l i H a rtle in
z  W i e d n i a  (Graben Nr. 30) 

we Lwowie w hotelu George na dole Nr. 2
po zadziwiająco tanich cenach zupełnie gotow ą b ie lizn ę , w y ­
p raw y  d la  pań  w gatunkach zwyczajnych do najlepszych —  
pomiędzy tem i znajdują się koszu le dam sk ie  po zl. 2. 2 5 0 , 
3. 4. do 5 z ł . ,  gorsety po zlr. 1 50. 1.75. 2. 2 ’5 0 , 3 do 5 złr. 
K podenki po 1 zł- 30 c., 1'80. 2 do 2 zł. 50. Spodniee po 
2 zł. 50  c., 3. 4  do 5 zł. — W szystkie iune tow ary sprzedają się 
stosunkowo po tychże sam ych cenach nizkich.

Dalej sprzedane będą: 500 tuzinów  batystow ych  chu ­
steczek do nosa b ia łych  i k o lo ro w ych  , tuzin  po 2 zł. 
75 c . , 3, 3 50  i 4 zł., bardzo  p rzedu ie  ha ftow an e  ch u ­
steczki batystow e do nosa, najw ykw intniejszej roboty ręcznej 
z g irlandą lub  literam i po GO, 70, 8 0 ,9 0  c. 1 1 zł. Pończochy */'* 
tuzina po 1 zł- 50  c., 2, 2 .50  do 4 zł.

Sprzedaż naszych towarów trw a tylko 8 dni i odbywa się 
jedynie i w yłącznie w hotelu R osyjskim  ( George) n a  dolo N r. 2.

S C I I O S T A L  I II  A K T I .K I Y .
fabrykanci płócien i bielizny z W iednia.

A p raszam y  Szanow ną P ub liczność , firm y  n a ­
szej n ic zam ien iać z istn ie jącą  tu W y sp rz e -  
dażą p łócien .

towarów bławatnych i gotowej bielizny
p o d  f i r m ą :

U. & i. S t l lA D ilt
we Lwowie,

w domu Towarzystwa kredytowego galicyjskiego pod liczbą 
(przedtem Hausnerów) obok cukierni pp. Żmudzińskiego 

i Kosteckiego.

6 7 t

2199 1—8

Obwieszczenie.
 ̂ (''“i "* i

1

i jak  najakuratniej. 2102 4—6

Samuelsońskie
Ż niw iitrk i, |
Kosiłirki. \
Krabie do siana 
Przetrząsace do siana

HuWarJowakie

utrzymuje na składzie

Arnold Werner
2176 2 6 we L w ow ie .

Bliższe w hotelu pod „czarnym orient—
■ we Lwowie. 2179 3 —4

[Podpisana fabryka poleca się do urządzenia

Szlnfirni drzewa
.do w yrobu  p ie rw ia s tk u  pap ierow ego

jakoteż do
{zmiany aparatów sortujących i| 
nawadniających w- istnicjącyc-li juz
fabrykach, przezco czyszczenie zupełnie 
odpada, a produkcja przy jednostajnej sile 
o 50° 0 się podnosi , koszta robocizny zaś, 
zmniejszają sie o 40"'„, a nawet miejsce na 
ustawienie aparatów  połową dotychczasowej 
przestrzeni zajm uje, podług p a ten t >ysteuiu

Gebrfider W a l s s u l x  <fe C .  A  S p e e k e r

Przestroga!
N iniejszem  ośm ielam  się zawiadom ić Szanowną Publiczność, 

źe nierzete lna k o n k u re n c ja  naśladuje fa b ry k o w a n y  
przezem nie p raw d z iw y  fioietow'o pozostający  A tra ­
m ent do p isan ia  i k op iow an ia , —  stara jąc się za pomocą 
etykiet bardzo tra fn ie  im itowanych i f inną  moją zaopatrzonych, 
oszukać Szanow ną P ub liczność!

Chcąc zatem  ostrzedz każdego, by nie nabyw ał podobnych 
wyrobów, pozwalam sobie nadmieni ć ,  że dotyczący fałszerz na e ty ­
kietach przed  m o je  nazw isko jakoteż w tekście kładzie litery  
W. A . jako j -d y n ą  lóżuicę od moich oryginalnych, a to prawdobnie 
w m niem aniu, że w ta k i sposób ujdzie praw nem u ukaraniu, bo prze­
cież w etykietach jak ie  takie zachodzą zm iauy. Inna podobne oznaki 
nie znajdują się na flaszkach. A toli ja k o ść  ply**** 
lic h ą , że aui porównać nie da się z o r y g iu a ln y m  towarem  moim.

W  interesie w szystkich pisujących, ogłaszam  to publicznie, tusząc 
n ad z ie ję , że za pomocą pp. odbiorców wkrótce temu brudnem u po­
stępowaniu koniec będz.e położony.

AF<i.LKOi\H AIU)I w l5odwib:u‘b i Dresclni
wLiśuiciol patentów  Saksonii, Hanoweru, ł ia n i j i ,  Belgii i Austrjackicj m onarchii.

A tram en t mój prawdziwy je s t do nabycia w handlu  A. BOG­
D A N O W IC ZA  jakoteż we wSteystkich handlach  papierowych

2174 2 - 3

uprz. prawic we wszystkich państw ach  Kuropyll

_Do sprzedania z wolnej ręki
drzewnego, okiailck, tektur, tro­
cin I papieru, podług najnowszej kon-1 
strukeji wraz -4 m otoram i, tran sm isją , k o tłem j 
i maszyną. 2150 2 - 6

Maschinen-Fabrik Carl A. Specker,
W iC l l ,  Landstrasse. Bannigassu N. 37, Biuro I 

hoher M arkt, A nkerhof N. 11.

lub wydzletżiiwienfa Dobra
Zameczek i Wola wysocka
3*/, mili od Lwowa a l/t mili od 
Żółkwi, obejmujące pola ornego 6 4 1 m. 
1 2 0 2 D 0, łąk 303 m. 1 1 2 5 D 0, ogro 
dów 5 ni 690n°, pastwisk 36 m 
7681]°, lasu 328 m. 427’a ° ,  stawu 
54 m. 308!I]0, razem 1374 in. f 7 2 G 0- 
Dochód z propinacyj i młynów, 
2200 złr. w. a.

Dobra te  stanow iące każdo d la  
siebie osobne ciało ta b u la rn e  mogą 
być razem  lub też każde osobuo 
sprzedane.

Bliższą wiadomość udziela adwo­
kat Dt. Karol Mały we Lwowie plac 
katedralny Nr. 30 m. 2156 4

L. 201.

L. 473.
W ydział cen tralny  Tuwarzystwa wzajem-j| 

nej pomocy Utiojalistów prywatnych podaje do i 
wiadomości, że ma do nastręczenia ofi-1 
cjaliMtów z. kwalifikacją: trzechą 
rządców, czterech ekonomów, pię­
ciu leSnIezjeh.

Odpisy świadectw mogą P. T. Służbodawcy I 
przejrzeć w biurze Towarzystwa (ulica Dorni 
nikańska N r. 169 m.) lub zażądać przesłaniaj 
takowych pocztą. 2143 2—3 I

Do wezwań o nastręczenie oficjalisty, uprą

Już nie potrzeba frotera!

JTuż 3 0  c z e r w c a  1 8 7 1
nastąpi ciągnienie II. wielkiej król. węgierskiej loterji pań­
stwowej, przeznaczonej na wsparcie Honwedów, z 4338 wy- 
gianemi, pomiędzy temi główna wygrana

100 .000  złr.
Ogółem wygrane obejmują sumę 240.000 zlr.
Oprócz wiele wygranych ma ta loterja i to za sobą, 

że wygrane będą po upływie 14 dni wypłacone jedynie z po- 
«ji traceniem 6 2/e %  na podatki. 2124 1 - 3

Handel korali
Romualda Turasiewicza na Chorąźczyznie 

przy ulicy s\v. Jańskiej pod 1. 422V4
p o l e c a

Wielki wybór korali
m ia n o w ic ie : f ra n c u s k ie  o k rą g łe  , r z n ię te  , n e a p o l i ta ń s k ie  i b iż u te r je  

w n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h  po s t a ły c h  n a ju iu ia r k o w a ń s z y c h  c en a ch . 
O ra z  z a w ia d a m ia  z b y w a ją c y c h  k o ra le  d a w n e g o  fa s o n u  ( s ta ro ­

św ie c k ie ) , że ta k o w e  po n a js łu s z n ie js z y c h  c e n a c h  z a k u p u je .
1660 5 —V

Odnośnie do moich ogłoszeń , podaję niniejszem  do w ia­
dom ości, żo będąc przeszkodzonym , sam  do W iednia nie p rzy ­
będę, i że moje

Angielskie konie
handlarzowi koni

J. Freunti Z Wiednia
rozmaitego atunku

sza się dołączyć wymienienie wysokości plaey ,.jóna u u g i e M  w k a u e r a k o w a  p a * t a  p o ł y s k u j ą c a  do najpy*z"i«J«cgo. nrijla- 
1 emolumentuw połączonych z opróżnioną po- |tw ;p^ zp[,0 ; tańszego zapuszczenia saniomu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej lub 
j»add- Lwów, 25 m aja. iniekiei^nieuotr/.ebiije już żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. Ksżde dziecko

połowic Europy z tak ogruninein powodzeniom rozpowszoch-

Konkurs.
Przy  średniej szkole żeńskiej w Tam owi, 

,rnabyć obsadzona p o s a d a  “ a i l c z . y c l c l k i .  ' 
Roczna płaca 30U złr. w. a.

Kom petentki m ają się wykazać świade 
ctwem ozdoloionia na nauczy* delki , a obok

wywabienia 1 
woni można |

miekiei) ni^potrzobujó — —-— j j  ——, n -j-- — --------

Oi r l i K / t  l l i . T  l  n „ |  Imoże tę  czynność załatw ić Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokuj) wraz z przepisem
K O I l k l i r S I l .  ;u ży c ia ,k o Sztu je  l-.K) ct.

I n n a  a r o m a t i o a  pacliniaca woda do plam , do natychmiastowego 
w sz e lk ic h  jdaui z każdej m aterji, nie szkodzi kolorowi, a dla swej przyjemnej 

lici używać za perfumy. O ryginalny Hakon 80 ct. ... . .
1 P n r y z k a  p o l i t u r a  n »  n i e b i e  do najpiękniejszego politurowam a same,nu sta 
rycn i takich mebli na których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). Flakon 
z przepisem  użycia 86 ct. Robota je s t łatwa, skutek z< umil w.tją.,y. , , . , .

M-OAHYlsliik n * l  w lc ó ry  do za-ohowanLi1 nioprzomakalnosci obuwia. Paszka
wystarcza na L rok. Cena l zlr. 20 c t.

Główny skład w K r a k o w i e  u. p. J a k ó b a  ( ś o l d w a w s e r a  u lic a  F lo rian sk ii

. na nauczy leiKi , a

■ T n \• r w W . ™ iM r m »
(Izie jest do obsadzema posada sek re - Podania mają być w n ie s io n e  do 2S ezer-
t a r z a  gm. z pensją roczuą 100 zlr. Wca b. r . . na ręce dyrekt ,ra tej szkoły, Fer- w hoteiu pod Ró!a.

K a n d j d a c i  w i n n i  p o d a u i a  swoje z a - ^ i y n a n d a  T a b e a u . ,  2139 3 - 3  | F i l ie :  u pp.' J ó z e f a  KoldwaźąMCraswoje 
uz
wieku,

opatrzone w odpowiednie dowody uzdol­
nienia) dotychczasowej służby 1 
najdalej do 20. czerwca b. r. na ręcej 
naczelnika gminy przesłać.

Urząd gminny miasta
Baligroda dnia 31go m aja 1871.

J ó ze f W e it in a n n ,
2147 3 —3 b u r m i s t r z . _____

Do wynajęcia
.letnie pomieszkanie
"kładająca się x 4 p o k o i, k u c h n i, strychu, j 

tajni i woiowni - -  oraz z ogrodu, — w pię- i 
knem połoisoin na przedmieściu. 2177 3 —6|*| 

B liżs za  w iadomość ic T o w a rzystw ie  bu- ( 
dow niczem  w dom u T ennerh . Ii

Tarnów d. 31. maja w u .  w ie • R IN G E L H E IM A  v  T aru o w ie , ł JÓZEFA B IR K L E  we L w ow ie w ry n k u .
składzie głównym , jako i we tiljach powyższe przedm ioty po cenach oryginalnych

L ek a rz
s ł a b o ś c i  u s z n y c h

Dr. )\. Scliwar/;
i|wane będą. O bstalunki wykonywa si.j ZH' 
.najtan iej.

w domu Deieliesa na Stradom iu w K ra k o -
Tak w 

przeda-
iiobranicm pocztowem i ojiakowanie liczy się jak 
v 1912 6 -1 2

p  3  11 U
sprzedałem.

S przedaż tedy  angielskiego b y d ła  
n as tąp i dopiero w październiku r. b.

I I .  O .  J8* a I o i i i o n »
Im p o r tc u r .

2i2i B er lin , S e e g e r h o f  ]N7r. ’2 ,

■ W w ■ ^ - 1

I d a  u  i l e  C a p i l l e
najpewniejszy i liajnicszl.odliwszy środek na każ ą s iw ą  głowę, aby jej pierwotny

kolor przywróć ć.
Cena pól flaszki po 1 zlr. 80 ct. 

n całej ,, ., 3 ,, ,,
Za opak -wanie przy posyłkach płaci się po 20 ct. w. a.

We Lwowie u trzym ują jedynie prawdziwą pp. Zygmunt Rucker, ap t. pod 
Srebrnym  Orłem, dalej A. Steifa Synowie, R Soliwarz i Adolf Berliner apt.

_ Tylko flakoniki opatrzone naszą m arką ochronną zapewniają prawdziwość.
K a m p ra th  A  Scbwnrtze

-,3 11 12 Farfum eurs w Liplku.16.

W  d obrach  Ilu rk a n ó w  powiati^- 
liPodhajce —  je s t od 1- bpea r. b . (Q

Propinacja
l sk ładająca  się z ą 0ch k arczem , z k t i - ' ^
; rych główna w m iasteczku Z ło tn ik i — ^

(F ó h ren sch w a rz)  
z W ied n ia ,

przebywa obecnie we Lwowie. | „
P o b y t  stale zam ie- I  J vvie we WSl Burka“ ów -  jed u a  zaś w e ^  

rzon y  <1© d n ia  2go lip ea  Uwsi Wieniawka ua gościńcu — ua la t 3 y  
w  hote lu  L an ga . 2167 3-6 Ido wydzierżawienia. 2135 4-10 J

* * ' s s r s & i s s ?  I nM k i M . * . „ , . 3

N ie b e z p ie c z e ń s tw a , kt-ire p r  w tń y in  sp e k u la n to m  w operacjach giełdowych przedtem  groziły, w osta tn ich  cza­
sach zna-znie się zm niejszyły, gdyż publiczność nie rzuca się już  więcej ślepo 111 giełdowe wartos.a , lecz koizysta s
wiadczeń nabyty.-h w L j^.ow szych l i t a c h a b y  o s tro ż n ie  i pew niej spekulow ać 1»  to  t g a  cgdz.enn e kołko 
spekulantów, jakoteż publiczn ości szukającej zysków, a giełdzie p łyną przezto ciągle k  p t a ł } ,  .. „„„-y  h  k tórych
statecznych papierach spieniężenie. Dodajmy do tego, że teraz niema j a k ,dawniej t ik ic | ilo» P- P Hh1sl,n itdwo
wartość nie je s t w iadom y, któroby bez właściwych posiadaczy obciążały ja co ,n:k *Jr« ^ °  w . • w^żne po-
mniej korzystne bilansy upłynionych l a t ,  z roku wojeuuego, a mając nadzieję nu  d łu g i  P° wypro . 2047 8 - 8
wody do naszego zapatryw ania.

Za prowizją 1j.i  od tysięca i za pokryciem 500 z lr na wyniktości zamknięcia giełdy, polecam się do zakapna 1 sprze­
daży wszystkich efektów. Zlecenia pisemnie lub telegraficznie. Oarl Stein

F ‘ “ f i N k *  —  B ,n ,c ii.C «n ,,» lo ir : W . , , .  »■<■«. m f ,  G r .W ,  ,7 .

drf© d ó b r  B ttrk an ów .

W jdawcł, właściciel i redattor odpowiclaialaj Jan Dobrzański’ Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.


